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N«» zjeżdztu  „Z jed n o czen ia  P rocy 
w ub ie  s U  n iedz ie lę  w W ilnie w y­
głosił p o se ł L ech n irk i, w icep rezes 
te ' o rg an izac"  oraz  k lubu  Jedynk i 
w S eim ie o b sze rn y  refera t w  sp ra ­
w ie po lsk iej polityki n arodow ościo ­
wej. P o n iże j p odajem y  treć< jego  
z w y jątk iem  ty ch  u stęp ó w  d o ty czą ­
cych  s to sunków  w Z ach o d n ie j P o l­
sce , k tó re , naszem  zdan iem , należy  
trak to w ać  o d ręb n ie  od  zag ad n ień  
narodow ościow ych  n a  W schodzie .

R efe ra t p o s ła  L echn ick iego  da je  
w yraz  znacznego  p o stęp u , jaki d o ­
k o n a ł się  w śród  in te ligencko-dem o- 
k ra ty czn y ch  pfer sp o łeczeń stw a  cen ­
tra lne j i zŁ chodniej Polski w u jm o­
w aniu  zag ad n ień  narodow ościow ych . 
Jest tam  ze rw an ie  z u iedaw nem i 
Lendencjam i do n u ro ao w ej asym ilacji 
te ren ó w  zam ieszkałych  w zw artych  
m asach  p rzez  ludność  niepolską. 
P os. Lecnniclt s ta  e zd ecy d o w an ie  
n a  stanow isku  s tw o rzen ia  w g ran i­
cach  p a tis lw a  po  Y \."o  w arunków , 
d a jący ch  m ożność ludności n iep o l­
skiej całkow  iiego> za sp o k o jen ia  jej 
p o trzeb , w yn ika jących  z o d rębności 
k u ltu ra lnej narodow ej.

B yłoby b ard zo  pocieszającem , 
gdwby te n  p rog ram  b y ł p rzez  n asze  
sfery  p rzy ję ty , jak o  p ro g ram  n a  
dzień  dzisiejszy . N ie trzeb a  ed n a k  
zam y k ać  oczn n a  fak t, że n ie  w y­
czerp u je  on  całości zagadn ien ia , 
jeżeli chodzi o  d a lszą  przyszłość. 
W e d łu g  n aszeg o  g łębok iego  p rz e ­
k o n ań ,. dalszy  rozw ój p o ety czn eg o  
p rob lem u  u k ra iń sk ieg o  i b ia ło ru ­
sk ieg o  pó jdzie  p o  linji o p arc ia  i ię  
i. w spó łp racy  z R o sją  lub z P o lską . 
N asza  p o lity k a  pow in n a  zm ierzać 
ku  tem u, ab v  p o lsk a  id e ja  p a ń ­
stw ow a po trafiła  p o zy sk ać  dla sieb ie  
asp irac je  n a ro d ó w  b ia ło rusk iego  i 
mkrfcmskiego. N ie m ożna się  p rze- 
< ież  łudzić, aDy p o lity k a  M oskw y 
k ied y k o lw iek  zap rze s ta ła  w ygryw a­
nia zo rgan izow anej p rzez  sieb ie  
ą u a s i— p ań stw o w o  ic ty ch  n aro d ó w  
p rzeciw ko  te ry to rju ln em u  stanów  i 
p o s iad an ia  R zeczypospo lite j.

Id e ja  n a ro d o w a  n ie  je s t  p rz e ­
szk o d ą  d la w znow ien ia  polityk i Ja­
giellońskiej, trzeb a  ty lko przy teo re - 
tycznem  i p rak ty czn em  re k o n s tru o ­
w an iu  te j po lityk i należycie  ją 
uw zględn ić l

P o s. L ech n  cki sądzi, że  po lityka 
w  s to su n k u  do o b ecn e j L itw y ‘ 

,e s t niem ożliw a. Jeżeli m a n r  m yśli 
ak tu a ln e  p ań stw o  litew sk ie to  m u 
z u p e łn ą  rację . N ikt te ż  zap ew n e  o 
tak iem  za ła tw ien iu  sto su n k ó w  p o ­
m iędzy P o lsk ą  a  R ep u b lik ą  L itew ­
sk ą  an . ch.waK n ie  m yślą!. W e  w szy­
stk ich  k o n cep c jach , k tó re  w ciągu 
o k resu  o s ta tn ich  la t od  1917 ro k u  
b y ły  w  te n  :zy inny  sp o só b  om aw ia­
n e  i i r :ały  za treść  w znow ienie czegoś 
w rodnaju  d aw n eg o  s to su n k u  p o ­
m iędzy K oro n ą  a  L itw ą, te ry to rjum  
tak ie j L itw y by ło  ro zu m ian e  iako 
o d p o w iad a jące  w  m ożliw ej m ierze 
d aw nej L itw ie H isto rycznej. D o  o b e ­
cnego  zaś s tan u  rzeczy  Sadu® z tych  
k o n cep c ję , rzecz  oczyw ista , nie m o­
że m ieć zastosow an ia . estis.

* ' * *
„P om iędzy  polityk.*, k tó rą  P o lsk a  

ro w ad z iła  w przeszłości, a  tą , k tó ­
rą dziś p row adzm  zam «erzam y m usi 
b y ć  ścisły zw iązek  N ależy  rob ić to  
w szystko  co p rzyczyn ia ło  się ongiś 
do  po tęg i p ań stw a , au n u cać  b łędów , 
k tó re  się  stały  p rzy czy n ą  ego  upad­
ku. D aw n a  n iep o d leg ła  Pozsk« n ie  
b y ła  p ań s tw em  zaborczem . W ielltie  
tru d n o śc i sw ego  p o ło że tu a  g eo g ra ­
ficznego, te  sam e, p rzed  k tó rem i n a ­
sze p ań s tw o  dziś s to i , pokonyw  oła 
p rzez  nadzw yczaj ro zu m n ą  po iily k ę  
w  sto su n k u  do sąsiadów , do  tych  
ludów , kti’"e w  n as tęp s tw ie  w sk ład  
R zeczypospo lite j w eszły . P rzy p o m n ę
tu ta j w ielkie dzieło  unji z 1 wą,
p rzy łączen ie  się d o brow olne Inflant, 
te  zabiegi, iak ie  o p o łączen ie  z P o l­
sk ą  czynny rzeczp o sp o lite  P sk o w ­
sk a  i N ow gorodzka Jeżel. zaś m c 
wić b ę d z e m y  o p o p e łn io n y ch  w 
p rzeszłości b łęd ach , to  było to  prze- 
d ew szy stk iem  n iew yzyskam e w iel­

l  państw M t U p L  E M S .  g
•- gSiana dobrego 15.000 pn-low'

k ich  zw ycięstw  nwd Z ak o n e m  K rzy­
żow ym , zezw olen ie n a  to, że n a  te ­
ren ie  dzisiejszych  P ru s  W schodnich , 
uh  ziem . słow lańsk  ej i litew sk .e j, 
w yrosło  p ań s tw o  zab o rcze , k tó re  
spow odow ało  u p a d e k  R zeczy p o sp o ­
litej

P o d o b n ie  n a  k resach  p o łu d n io ­
w ych P o l.k a  n ie po sz ła  za w sk a­
zów kam i w ielkich kró lów  S te fan a  
B ato rego  i W ład y sław a  IV, n e  p o ­
trafiła  p o p ro w ad zić  polityk ; tale.ej, 
jak w s to su n k u  do Litw y. P rzez b łę ­
dy  p o p e łn io n e  w s to su n k u  d o  K o­
zaków, ltió rych  sz lach ta  chciała z a ­
m ienić w p ań szczy źn ian y ch  ch ło ­
pów , d o p ro w ad z iła  do tego , że 
U k ia in a  w esz ła  w sk ład  Rosji, s ta ła  
cię p o d s taw ą  jej po tęg :, . ej po tęg i, 
p rzy  k tó re j pom ocy  R osja  w łh d iła  
przez s to k ilk ad z iss ią t la t n ad  w ięk­
szością ziem  d aw n ej R zeczy p o sp o ­
litej

T a k  sam o jak  w p rzesz .o .te , tak  
sam o i dziś je s t scisły zw iązek  p o ­
m iędzy  p o w odzen iam i naszej po lity ­
ki u a  wschód? ie i zachodzie  i b łęd ­
n e  6% te  teo rje , k tó re  k ażą  P o lsce  
rezy g n o w ać  ze sp e łn ien ia  Jej zad ań  
n a  w schód? e. by  cały  w ysiłek  sk o n ­
cen tro w ać  u a zach o d z ie , lub  o d ­
w ro tn ie  rezy g n o w ać  z zachodu , by 
iść n a  w schód.

W lelki 5 zw ycięstw o  p o d  G ru n ­
w aldem  by ło  m ożliw e ty lko  d la te ­
go, że b itw a ta  im ała m iejsce po  
p o łączen iu  z L itw ą, że  ze  strony  
po lsk ie , wzięły w n iej u d z ia ł hufce 
litew skie i ru sk ie

G d y  m am  te raz  pr:zej ic do  za ­
g ad n ień  polityk i litew skiej, to  p rz e ­
d e  wszy s tk iera  chc,? stw ierdzić , :ie 
s to su n k i n asze  z L itw ą m u szą  Dyć 
u reg u lo w an e  in acz e ’ ńiż daw niej, 
Inaczej niż to  czyniła  d aw n a  unja. 
A  to  d la teg o , że  dziś o g ro m n ą  ro lę  
odgryw a id ea  narodow a.

UK&strfnd te  pow inny  Dyć u reg u ­
lo w an e  tak , jak  sto su n k i p o lsco  ło- 
tew sK ie lub *ak zam ierza ła  Polska 
u regu low ać sto su n k i z U k ra in ą  p rzez  
u d zia ł i w sp ó łp racę  z rządem  a ta- 
m an a  P e tlu ry  P o lsk a  n ie  m a ża d ­
n y ch  zam iarów  ag resy w n y ch  w s to ­
su n k u  do  repub lik i litew skiej, n ie 
chce  sw ej p rzew ag i po litycznej, kui 
tu rc ln e j, an i goupodarczej w yzysk. • 
w ać w  k ie ru n k u  osłab icr i > n ieza leż­
ność ' togo  p ań stw a . P rzec iw n ie  je s t 
o n a  w  istn ien iu  n ieza leżn eg o  p iń  
s tw a litew sk ieg o  za in te reso w an a , bo 
is tn ien ie  teg o  p a ń s tw a  Jedynie d a je  
m ożliw ości sk o o rd y n o w an ie  w ysił­
ków  n a ro d u  litew sk iego  v» w alce  z 
w spó lnym i p rzeciw nikam i. N iep raw ­
dą je s t to, co  g łoszą  N iem cy, że 
P o lsku  sk ło n n a  jes t o d d ać  im P o ­
m orze, by  w tam ian  za  to  otr-^yr ,nć 
L itw ę. N ikt w P o lsce  i n igdy  P o ­
m orza się  n ie w yrzekn ie . 1 teg o  ro ­
d zaju  u k ład u  L itw a bać się nie ; >o- 
trzeb u je . W ierzym y n a to m iast g’ę- 
boko , że oD ecne tru an o sc i w u ło że­
niu  sto su n k ó w  m iędzy  obu  a a :o  J rnni 
są  p rzejściow e, w yw ołane p rzedew - 
szystk iem  w pływ am i n a  rząd  L itw y 
i n a  część  sp o łeczeń stw a  litew skiego  
czynn ików  obcych.

N a te re n ie  Z iem  W schodn ich  
R zeczy p o sp o lite j zam ieszk ały ch  o" 
bok  ludności polskie* p rzez  Biało­
rusinów  i U kra ińców  P o lsk a  nie 
m o f»  p ro w ad z ić  po lityk i w  m yśl za" 
sad y , że P o lsk a  je s t tylko d la  Pola" 
ków te j za sad y , k tó rą  jej w sk azy ­
w ał S tan isław  G rabski,

G ran ica n a sz a  w schodnia w y­
tk n ię ta  zo s ta ła  tak  (n a  po łu d n iu  w e ­
d ług  linji u s ta lo n e j w m arcu  1920 r. 
w uk ładzie  z rząd em  a tu m an a  P e t­
lury), że Polska o b ję ła  te  w szystk  e 
ziem ie, gdzie  ludność po lska , jeśli 
n ie m a p rzew agi liczebnej, m a p rz e ­
w ag ę  w pływ ów  k u ltu ra lnych , g o sp o ­
d arczy ch  i po litycznych  L ecz za ­
ró w n o  p o  s tro n ie  po lsk iej p o zo sta ła  
< użł 'ło ić  ludności b ia ło rusk ie j ii 
ukraińsk iej, jak  i po  s tro n ie  prze" 
ciwne; zostały  d u że  obszary  ża ­
rnie .zkałe  p rzez  zw arty  e lem en t 
po lsk i, że  w sp o m n ę  tu ta j r iu k tó re  
p ow ia ty  P o d o la . P rzep ro w ad zen ie  
g ran icy  inaczej, tak , by  po  itro n ic  
polskiej znale. :li s ę sam i P o lacy , a 
po  p rzeciw ne; sam i U kra ińcy  i B ia­
ło rusin i ,e s t niem ożliw ością.

A  jeżeli ta k  ,e s t, to  n ie  wolno w 
P o lsce  g łosić po d  b n y ch  koncepcy j, 
jak  te , k tó re  głosii S tan is ław  G rab ­
ski. S ą  o n e  zby jed n o s tro n n e , zb y t 
c h s n e ,  b y  w  nich m ogło się  zm ieś­
cić życic.

W  p ań s tw ie  naszem  ram ; ą być 
stw o rzo n e  d la  U kra ińców  i B iałoru­
sinów  tak ie  w arunk i, by  m ogli oi.i 
b y ć  lojalnymi: obyw ate lam i R zeczy ­
p ospo lite j, byśm y m: .. m orsdne 
p raw o  o d  nich  te j lojalności żądać.

L I T W  &  h 

Wielifś riętlza w Pawiakach dfit- 
śniętych rtidjfodzaj^m.

K O W N O , 183. {tel. w ł .l  Z  pow ia­
tów , d o tk n ię ty ch  n ieu ro d za jem , d o ­
ch o d zą  w iadom ości, iż w zw iązku 
ze  w zm ożonym  , dow ozem  p ro d u k ­
tó w  ro ln iczych  z p o w i.tó w  lepiej 
jy tu o w Ł n y ch  w y so k ie  ceny  ty ch  
p ro d u k tó w  zaczę ły  w p o w ia tach  tych  
o p ad ać . Pom im o to n ęd z a  je s t b a r ­
dzo  w ielka. T u  i ów dzie  w idzi sie 
w ło tc ian  i b ezro b o tn y ch , p roszących  
o jałm użnę.

t?oknw&n>a ntews^o-łotew^ki*.
K O W N O , 18.1. wł.) „L eta"

kom uniku je , iż w najb liższej p rzy ­
szłości m ogą sie ro zp o cząć  litew sko- 
ło tew sk ie  [okow ania  w sp raw ie  z a ­
w arcia  u k ład u  hand low ego , sk o ro  
Ł o tw a  w yjaśn i sw e s tanow isko  w zglę­
d em  o sta tn ich  p ropozycy j litew skich.

Opifija itum jji  pspodgrcztj ® 
układzie łiandtow/ra litawsN- 

łotawssim-
R Y G A , 18-1. „L e ta"  donosi iż 

kom isja  g o sp o d a rcza  ło tew sk iego  
M -stw a S p raw  Z agr- rozw aża ła  d o ­
ręczony  p rzez  L itw ę p ro jek t układu, 
h an d lo w eg o  z Ł o tw ą. K om isja  wy ­
łaz iła  op in ję , iż czasow y  uk ład  h a n ­
dlow y m iedzy  obu  p ań rtw am i je s t 
d la Ł o tw y  niem ożliw y do przy jęcia , 
p o m sw aż  nic jej m e daje . K om isja 
do sz ła  do w niosku , iż nalepy dążyć  
do  zaw arc ia  9 tałego u* ład u  h an d lo ­
w ego  d ro g ą  sp ec ja ln eg o  po ro zu m ie­
n ia  tary fow ego , n a  p o d staw ie  k tó ­
rego m ożna by łoby  o s ta teczn ie  u re ­
gu low ać sto su n k i h an d lo w e m iędzy  
Ł o tw ą  a  L itw ą. P o  o p raco w an iu  
tak ieg o  p ro jek tu  po rozum ien ia , zo ­
s tan ie  o n  d o ręczo n y  rządów , litew ­
skiem u.

P R U S  Y.

Uchwała wssh idnio-priskiej izay 
ftf>iniC2eJ w ekresis rek* w aft z 

Polską.
BERLIN. 18.1. (Pat). N a dzisiej- 

szem  posiedzeń** i p len arn em  
w schodn i, p ru sk a  Izba R ol­
nicza uchwaliła, rezo lucję , d o ty czącą  
rokow ań , h and low ych  po lsko -n ie­
m iecki, h .  w  k tó re j za strzeg a  się  z 
nac isk iem  p rzed  lek cew ażen iem  in ­
te re só w  rolnic tw a  w schudnio-prus- 
K -ago i w spom ina o „ciężkiej sy tu ­
acji go sp o d arcze j P ru s  W schodn ich"

Z g ro m ad zen ie  p le n a rn e  oczeku je  
tak iego  ro zw iązan ia—głosi rezo lucja  
—  k tć rc b y  uznało  zn aczen ie  tezy  
„P rusy  W sch o d n ie  lub P o lsk a" , t. 
zn., ; : rząd  R zeszy  m usi w yb ierać  
pom i ,J z y  uw zględn ien iem  in te-esó w  
P ru t  W schodnich  albo  Polski.

S tan is ław  C rab sk i staw iał p ro ­
gram  jak r.a jszy b szeg o  spo lon izow a­
n ia  całei ludnośc i u k ra iń sk ie j i b ia ­
ło rusk ie j m ów iąc, że  jeżeli tego  
nie dokonam y, u trac im y  ziem ie 
w schodnie .

P o n iew aż  to  spo lon izow anie  p rzez 
za s to so w an ie  naw et polityk i e k s te r­
m in acy jn e j je s t całkow icie ; n iew y­
konalne , z re sz tą  n iezg o d n e  z n aszą  
trad y c ją , p rzy jęcie  teg o  p rog ram u  
d o p ro w ad z ić  by  m usia ło  bo  zn ie­
ch ęcen ia  o b co języ czn e ; ludności w 
s to su n k u  do  p ań stw a , a  tern  sam em  
do  jeg o  osłab ien ia . A  teg o  n ie m o­
żem y u w a lł  za p ro g ram  naszego 
p o s tęp o w an ia .

N ie ch o d ź  bynajm nie o to, by 
zam iast p a ń s tw a  n aro d o w eg o  P o lska 
tw o rzy ła  p ań s tw o  naro d o w o ścio w e 
n a  * zó r \u s tr ji-  lecz  o to , by  n a ró d  
p o irk i ja k o  g o sp o d arz  s tw o rzy ł w a­
runk i " im oiiiw iające za sp o k o jen ie  
p o trzeo  narodow ych , k u ltu ra ln y ch  i 
g o sp o d arczy ch  ludności u k ra ińsk ie j
i b ia ło rusk ie j, p o trzeb , k tó re  , daje  
się  w  całości uzgodnić  z in te re sem  
R zeczypospo lite j

U łożen ie  p o p raw n y ch  s to su n k ó w  
z U kra ińcam i i B iałorusinam i je s t 
tern  ła tw iejsze , że in te re sy  n a ro d u  
po lsk ieg o  i ty ch  narc dów  są  n aogó ł 
zgodne . S ą  i m ogą b y ć  sp o iy  n a  
tym  te ren ie , k t >ry je s t lerenern  m ie­
szanym . N a to m iast p ań stw o  n asze  
je s t nadzw yczaj silnie za in te reso w a­
ne w tern, by  U kra ińcy  i B iałorusi­
ni n a  ziem iach  leżących  n a  w schód  
od n asze j g ran icy  m ieli is to tn ą  m oż­
n ość n ieza leżn eg o  p ań stw o w eg o  
rozw oju. S tąd  te ż  U krs.ińcy i ‘ iało" 
ru sir ‘ są  za in te reso w an i jakm  ,jhar- 
dziej w is tn ien iu  silnej Polski, , w  
k  o re j m u szą  w idzieć g łów ną «o- 
iusziuczkę słabych , zag rożonych  lub 
zn a jd u jący ch  sie w  c ię ‘kich w aru n ­
k ach  n aro d ó w  E u ro p y  cen tra ln e j i 
w schodnie j."

g
t* całości lub częściami spizeda się drogc przetargów w  dniu 
21 b. jn. o gedzinie »ł reno w majątku Duooi. Adres: st kol. srzy- Jg* 
stanek Osowo-Pole^ie o 5 kim. od maj. Duboj. Wyjazd z Wilna ggg 
w niedzielę o godzinie 7-ej rano. Przenocować można we dworze. | j j |
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Biura h by  Przem ysłowo-H andlowej.
Oferij należy składać za wyjątkiem sw iąi od godziny ll-e j  do 2 ej.

174 i MiCKIEWlCZft 18 111 piątro.
Tel. t»5 G Ł Ó W N A  K O M I S J A  W Y B O R C Z A  Teł. 65.
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^ f ja ś i r ^ n ła  p , lo id e m a r >a s& .
KOWNO, 18. I. {Tel. nt>4.}. Premjer W olcem aias przyjął dziś przed­

stawicieli prasy, którym udzielił wyjaśnień w sprawie propozycji Litwi­
nowa, uczynionej Polsce i Litwie. Podpisując pakt Kelloga oświadczył 
piemjer W ollemaras, Litwa tern samem w zasadzie wypowiedziała się 
także z*, przystąpieniem do propozycji Litwinowa. r

Realiz icia paktu Kelloga nie jest czemś nadzwyczajnem. Rząd litew­
ski niezwłocznie przyjął propozycję Litwinowa, podczas gdy Polska dała 
nieokreśloną odpowiedź. Argumentacja Polski, że dziwi ją  ta okoliczność, 
Iż Rosja zwróć ła się ze swą propozycją także do Litwy, jest nieuzasa­
dniona, Polska dziwi się te l, dlaczego te propozycja nie została skiero­
wana do KumjDji i Einlandji, zapominając o tern, że FinlaDdja leży dalej 
od Polski, ni Z Litwa. Ten punkt widzenia Folski dowodzi, Łe ińa om. 
ukryte tendencje imperialistyczne w stosunKu do Litwy.

Następnie Wolaemaras komentował deklarację min. Zaleskiego, zło­
żoną na konferencji przedscawicieli Bezpartyjnego Bloku w Wilnie. Na' 
konferencji tej — podkreśla Foldemaras — Zaleski wskazał, że niektóre 
partje politycm e w Liiwie sympatyzują i  Polską. Jest to — zdaniem 
pr^mjari — tylko iluzją, gdyż w szystkie grupy polityczne w Litwie są 
solidarne, jeżeli chodzi'o stosunek do Polsk'

Stosunki dyplomatyczne z  Polską bęaą możliwe dopiero wtedy, gdy  
rząd lucwskt będzie zuajćował się w Wilnie. W związku z propozycją li­
tewska przyłączenia się do protokółu Litwinowa, skierowaną cło Łotwy 
i Estonji, iYoldemarae w yjrsnił że rząd lite wski wręczył tę propozy ’e 
tym  państwom, - które do swych umów handlowych włączyły klauzuli 
litewiką. Finlandja, która również należy do paAstw bałtyckich, klauzuli 
tej do gwjch umów handlowych nie wprowadziła, wobee czego piópozy- 
aja nie była do niej skierowana.

 —

t e n a  i i f S i W n  m & m o r i a l i ,  

G i ® o e w e p a .
Opinja faneufks.

P A k Y Z , 18.1 (P at.). M emoi r J  gen . GroeDtira, og łoszony p rzez  „R e- 
v iew  of R ev iew s", wy w ołał w p rasie  parysk ie j liczne k o m en ta rze . Echo do 
P aris"  p o d k re ś la  u stęp  m em orja łu , d o tyczący  Polski, zaznacza jąc , że n a ­
p isan y  on je<>̂  z czy stą  p ru sk ą  b ru ta lnością .

„P aris  M idi" o św .id cza , że w zględy  n a tu ry  w ojskow ej, w ysun ię te  
p rzez  m in. G ro en era , n ie m o i/ią  n a  ko rzyść  nienr.ieckief»o m inistra wojny. 
T ru d n o  znaleśi uboższą I w ięcej d z iec in n ą  a rg u m en tac ję , niż w y su n ię ta  
p rzez  m in istra  G ro en era . S tw ie id z ić  należ} , że  rzek o m y  m in ister-dem o- 
k ra ta  zadow olił „ 'ę  w y p ły w a n ie m  g łupstw , k tó re  zn a le ść  m o żn a  ccd z ień  
w b a  ejakim  św istku  p an g erm an isty czn y m  o P o lsce .

„A ction  F ran ca ise"  stw ierdza, że  rzek o m e zam iary  P o lsk i zag a-n ięc ia  
K ró lew ca n ie  są  gior.ne, natom  «st g roźny  je s t fakt, że  p o d o b n e  p rzy p u ­
szczen ia  m ogły  k ie łk o w ać  w N iem czech . P o lsk a  m a doćć do  m yślenia 
o rnnych sp raw ach . W y stąp ien ie  min. G ro en era  p rzy p o m in a  m eto d y  Bis- 
m arka , k tó ry  najw ięcej k rzy cza ł o rzek o m y ch  p lan ach  w o jennych  Francji 
w łaśn ie  w ted y , gdy  zam ierza* ją  zgnieść-

Opinja angieiakc.
W n-rze .Rewiew of Rewiews" z 

dn. 15 go b. m., w którym opubliko­
wano t-ijny m emorjal gen. Groenera 
o konieczności zbrojeń niemieckich, 
redaktor naczelny tego miesięcznika, 
Wickam Stced daje następujący ko­
mentarz do wywodów gen. Groenera.

„Gdyby Niemcy byli tak inteli­
gentni politycznie, jak są uzdolnieni 
w zakresie badać naukowych i prze­
m ysłowej organizacji, zrozumieliby, 
że ich system propagandy przynosi 
im raczej szkodę, niż aysk, Tracąc 
poczucie rzeczywistości, w  końcu 
wierzą w swoje własne kłamstwa. 
Aktualnym tego dowodem jest me­
morandum gen. Groenera, ministra 
narodowej obrony*.

Steed stwierdza, że imputowanie 
Polsce zaborczych zamierzeń czy to 
w Prusach Wschodnich, czy też na 
Śląsku, jest pomawianiem jej * sza­
leństwo. „Dla pozyskania kredytów 
minister przypisuje Polsce zamiary, 
o któryeh musi wiedzieć, 2e są jej 
obce. A jeżeli n?e wie tego, to pie­
niądze, któTe wydaje na otrzvmanic 
wiarogcdnych i prawdziwyca woj­
skowych i politycznych informacyj, 
są wyrzueone — albo też sztab ge­
neralny niemiecki posługuje się a- 
jentami, którzy mu powiad ają to, co 
siyszeć pragnie, zamiast tego, o 
czem wiedzą, ze odpowiada praw­
dzie".

DZrEN POLITYCZNY.
V *- —

.{Tel od w i. hores. z V?arswwy).

D onosiliśm y c n e g Ja j, Że na Zan1 
ku odt/yła się 2 godi nns konferencja 
F ana  Prezydenta z Marszałkiem, P ił­
sudski m  i prem . B artlem  jak. się d o ­
w iadu jem y o b ec rJe , konferencja ta 
poświęcona b>ła omówieniu cało- 
k zagadnień państwowych.
P o ru szo n e  zostały  za i w no sorawy 
polityki zagranicznej, wewnętrznej, 
jak i p ispotf^rczej.

K o n fe ren c ji ta  m iała odbyć się 
zaraz po po w ro c ie  p rem . B artla , z 
pow odu  jedna*, n ied y sp o zy c ji w tym  
czasie M arszałka Filsudakitgo  odbyła 
się dop iero  te raz

W  tych  sam ych  sp raw ach  o d b ę ­
dzie  się  dziś dalsza narada prem. 
B artla  z  Marsz. P iłsudskim . K o i t  
p o lityczne do  konfe rency j ty ch  p rzy ­
w iązu ją wiftikie znaczenie.

*-» . f
W związku z  przygotowywaną ouec 
nie w Ministtrstwie spraw Zeg amcz- 
nych o ipov edzią rządu polskiego na 
znaną propozycję p. Litwinowa — od­
powiedzią, która zawierać będsie po­
zytyw ną chęć do podpisania proto­
kółu, dowiadujemy się, że czynniki 
miarodajne niewątpliwie po podoisa- 
niu takiego protokołu z Sowietami 
wysuną propozycję przystąpienia do 
zawarcia w jak najszyoszyin czasie 
traktatu arbitrażowego peaiędzy Pol- 

■ ską a SowieUmi.
*

D ow iadu jem y  się, że p rzed  w y­
jazd em  do M oskw y p o se ł po lsk i 
m in. Patek odbył szereg konferen­
cyj w  sprawie s tan o w isK a  polskie! 
polityki w ob ec Sow ietów . W  in­
strukcjach , jak ie  p. Patek o trzy m a ł 
od  rzi.du , m iędzy  in a tm i je s t in ­
strukcja , aby w cnwili obecnej nie  
zwracał sit; do rcądu sow ieck iego  
z  propozycją wznowienia Tokowaó 
handlow ych polsko-sow ieckich al­
bow iem  dotychczas w szystk ie pro­
pozycje polskie w  tej m ierze nic  

, d aw ały  , że ću.ych re z u lta tó w , - We- 
t b»c teg o  rz ąd  po lsk i oDecnie o cze­

ku je  n a  p ropozycje , k tó reb y  w yszł) 
ze s tro n y  sow ieck ie i.

; *
W czora j po  po łu d n iu  odbyło si 

p osiedzen ie Rady Ministrów po- 
i p rzew o d n ic tw em  p*em. Bartla. Na 

o o r^ąd k u  dz iennym  p o za  szereg iem  
d ro b n y ch  sp raw  b ieżących  rozwa­
ż a n y  był prrjek* ustawy o  podatKu 
drogowym  od pojazdów  m echa­
nicznych. P ro je k t te n  z o r ta n l t  w n ie­
siony w  n ied ługim  czasie  do  Sejm u 

«
W e w to rek  o  g. 4 p o p . o d b ęd z ie  

się plenarni posiedzonie Sejmu. B ar­
dzo  o b szern y  po rząd ek  d z ien n y  za ­
w iera  m. in. iprawozaanie komisji 
spraw zagr<nlcznyeh o wniosku w 
sprawie rękojmi bezpieczeństwa i m- 
♦rzymania pekoju. f

Jak nam  w iadom o, w czasie  d y ­
skusji n ad  tem  sp raw o zd an iem  po­
ruszona zostanie sprawa znanego już 
dziś memorjału niemieckiego ministra 
Reichswehry Gtoenera; D o ty ch czas 
ża d en  z k lubów  nie zg łosił w  tej 
sp raw ie  in terp e lac ji. D la teg o  p rzy ­
p u szczać  należy , że  w czai'< 'te j  
d y fk u rii na p lenum  Sejm u poszcze- 
pólne kluby wypownJzą swe stanowi 
sko co do tej niezwyKłej publikacji 
niemieckiej.

S y t u a c j a  w  M p a ^ ^ t a i r i e

Stolica Afgenistanu całkcwicie v ręku Sakao.
L O N D Y N ; 18-L (P at). W ed łu g  v iadom ości .o trzym anych  z  K abu lu  

now y w ład ca  A fg an is tan u  H ab ib u ilah  K han , k tó reg o  p raw d ziw e  nazw i­
sko  b rzm i S akao , p rzy w ó d ca  oddziałów  p nwsti ńczy ch  o p a n o w a ł ca łk o ­
w icie m iasto  i cy tad e lę , k tó re j za ło g a  pod d ałn  s ię  b e z  w slki.

W  dn iu  w czorai-zym  zgłosili s ię  do  m in istra  p e łn o m o cn eg o  b ry ­
ty jsk iego  p rzed staw ic ie le  now ej w ładzy  z pro: o \ o  u ła tw ien ie  b y łem u  
królowi In ay atu llah o w  o p u szczen ia  miŁ3ta ae ro p lan em .

R ów nocześn ie  p o tw ierd za  się  w iadom ość, że  n ay a tu llah  ab d v k o w ał 
w ub ieg ły  pon iedzia łek .

P rzed s taw ic ie le  S ak ao  m otyw ow ali sw ą p ro śo ę  tem  ze o d jazd  
in ay a tu llah a  p o łoży  krc>s w ojn ie  dom ow ej. W o b e c  teg o  w ładz ang ielsk ie  
poleciły  o d d ać  dziś ran o  do  dyspozycji Kilka ae ro p lan ó w  dla p rzew ie- 
z:enia b y łeg o  k ró la , cz łonków  jeg o  św ity k ilau  dam  dw o ru  i dw óch  
b rac i k ró lo w e1 S urai do  P eszaw aru -

' LO N D Y N , 18-L (P a t).A g en c ja  R e u te ra  d o n o si z N ew -D eihl. ż t n a ­
s tę p c a  k ró la  A m an u llah a  Inayatu llah  o r j e g o  o to czen ie  zo s ta ł ew ak u o ­
w an y  z K abulu  p rzez  sam olo ty  an g ic  ikte. N a p o d staw ie  po rozum ien ia  
z em irem  H ab ibu llahem  Inayatu llah  p rzy b y ł do P eszaw aru  i u d a ł się 
w d a lsz ą  d rogę do K an d ab ara .

ZDiestenie wiz w Szwajcar*!.
B E R O , 18-1. (P at), R a d a  Z w iązk o w a  p o stan o w iła  zn ieść  wizy p a sz ­

p o rto w e  d la  obyw ate li w szystk ich  p ań stw , u zn an y ch  p rzez  S zw ajcarję, 
je d n a k ż e  d la  p ań stw  eu ro p ejsk ich  o ty le jed y n ie , o ile to  sam o p raw o  
b ęd z ie  w zajem nie  p rzy zn an e  obyw ate lom  szw ajcarsk im .

Kronika telegraf czna,
i

v; — Stan zdmwia marazałkrt Fncna pozo
steje bez zmiany.

— Sprznninwtartsnie na koszt minister­
stwa finansów, sięgające sum y 21 tys. pase- 
tów wykryto w Madrycie. Sprzeniewierzenia 
dokonał jeden z funkcionarjuszów minister­
stwa.

— Rzęd r —BBty laki skonflskowet w 
t Satna Fe na pokładzie parowca niemieckie­

go 2 tys. skrzyń z karabinami, które były 
przeznaczone dia Boliwji.

=  Nawyin Jark> obecnie 102,158 
mieszkań stoi pustką. Mimo fo budowa do­
mów nie ustaje. V? roku 1928 zbudowano 
55 tvs. m>eszKań.

Wystarczy nan drainataw, które mamy 
dziś n a  każdym kroku. Niech żyjt 
humor, który r  am zapewni najsły-j 

niejszy kom ik i  wiata

Charle Chap!in *
w swojej najm iększej trayikom edji

„GORĄCZKA ZŁ0TA“
Spieszcie s ię ‘w szyscy I  f  I V  «  
ot’ posi-działku do kina

c t  f  p p  do ^ y naj p̂ ia z 
' L L  2 -ma dużemi o- 

knami wystawovvem; przy u licy  
Wileńskiej 20.

0  waruiikach dowiedzieć się
ul, Wielka Pohulanka 11 — 3S 

od 2 do 4 popołudniu. 163-1



2 K U R J E R  W I L E Ń S K I Nr  Ib (*3ól)

ŻYCIE GOSPODARCZE. Z cofej Polski
P o S s i r i  i ) r > z e i n y s ł  ^ a p a ł e s e i i r s y .

C yfry, ten  n iezaw odny  spraw^ 
dzian  w szelkich  fak tów  i zjawisk, 
s tw ierdza ją , że  w o s ta tn ich  la tach  
nastąp iło  zn aczn e  un o rm o w an ie  i 
n iem ały  rozw ój p io d u k c jl z a p a łc z a ­
n ej w P o lsce. P rzed  w ojną, a  m ia­
now icie w roku  1913 n a  ziem iach , 
w ch o d zący ch  ~ w  sk ład  T o b ecn eg o  
p a ń s tw a  poisiciego, by ło  czy n n y ch  5 
fab ry k  zap a łek , k tó re  p ro d u k o w ały  
roczn ie  34.44U sk rzyń  po  5 tys. pa- 
d e łek  w  k ażd e j .krzym ,

P o d cza s  w oj.iy i w  la tach  n a ­
s tęp n y ch  p ro d u k c ja  p rzed s taw ia ła  
się  w sp osnh  n a s tęp u ją c ,

1914 r. 6 fab ry k  36.625 skrzyń
iq 13 „ 4 M 19.084 „
19lu , 4 *ł 14.767 ii
1917 4 »» 24.767 ń
1918 „ 5 31.510 u
1919 „ 5 >1 33.283 M
l9z0 „ 6 *7 38.330 11
19-21 „ U 86.195
1922 „ 16 M 134.732 »»
1923 „ 19 9t 17U.693 *1
19Ź4 „ 16 n i 07.922 Ił
19J5 , 14 »» '34.993 H
1926 „ 9 » 160 862 *7
1927 „ 10 ») 160.173 »1
1976 „ 10 ti 153.965 11
Z  cyfr ty ch  w yniki, że n a jw y ż­

sza p ro d u k c ia  p rzem y słu  za p a łcza ­
n ego  by ła  w r. 1923, Jed n ak że  choć­
b y  p o w e rz c h o w n a  an ah za  te j cyfry 
podw ala sk o n sta to w ać , że n ie by ł 
to  objaw  zdrow y. R ok 1923 to  o k ies  
gw ałtow nej -nflacji, gdzie  k ażd y  u- 
ci skał od  m arki, s ta ra jąc  się lo k o ­
w ać p ien iąd ze  przedew szy-stkicm  w 
to w arach  W ytw orzy ło  to  sz tu czn e  
za p o trzeb o w an ie , k tó re  n :e m iało 
rea ln eg o  d d p o w ied n ik a  w isto tnych  
p o trzeb ach  konsum eji w ew nętrzne j. 
T o  też  n a s tę p n y  rok zazn aczy ł się 
w  przem yśle  zapałczanym , p o d o b ­
n ież jak  i w całym  szeregu  innych 
ga łęz ' p rzem ysłow ych , pow ażnym  
.spadkiem  p rodukc ji rów nież i liczba 
.ab ry k  zap a łek , w y n o sząca  w tym  
ok resie  19, nie by ła  u m o ty w o w an a  
p o trzeb am i życ iow em ’.

O d  chwili w p ro w ad zen ia  m o n o ­
polu  zapałczanego , t. j. od  czw arteg o  
k w arta łu  1925 r. p ro d u k c ja  zap a łek  
u trzy m u je  się s ta le  na  jed n ak o w y m  
w ysokim  poziom ie, w y k azu jąc  około  
5-c o k ro tn y  w zrost w  sto su n k u  do 
p ro d u k c j’ przi dw oj -nnej.

C iekaw e »ą cyfry, tyczące  się 
im portu  za p a łek  do  Polski. 1 tak  
w ro k u  1920 im p o rto w an o  51.175 
skrzyń  zap a łek , w r. 1921 — Id.860, 
w  r. 1 922-6 .216 , w r. i 9 2 3 - 7.967. 
w  r. J924— 5.524, a w 1925 r. (ści­
ślej w 3 p ierw szych  k w arta łach ) aż 
20.392 skrzyń . N atom ia& J w n a s tę p ­
n y ch  la tach  n ie sp ro w ad zo n o  ani 
ie d n e : skrzyni za p a łek  z zagran icy

P ow ażny  rozw ój w ykazu je  e k s­
p o rt po lsk ich  zap a łek  W  r. '921. 
w yw ieźliśm y 200 tys sk rzyń  z a p a ­
łek . w 1922 r — 17.532, w 1923 r — 
21.526, w 1924 r .—22.853 (w tem
zn aczn a  cześć  z p rodukcji zap a łek  
w  ro k u  1923). W  o sta tn ich  trzech  
la tac h  ek sp o rt w ykazu je  pow olny 
lecz sta ły  w z ro it, p rzek recza iąc  n a j­
wyższe; cyfry z lat 1922 t 1924

C h arak te ry s ty czn e  Są te ż  d an e , 
o d n o szące  ś fę  do do ch o d ó w  S karbu  
P a ń s tw a  z p rzem ysłu  zapałczanego  
na p o d staw ie  akcyzy . W  r. 1921 
ak cy za  d o sta rczy ła  Skarbów - 800 tys. 
zł., w r. 1922— 1 milj. 100 tys. zł., 
w  r. 1923— 1 .r. ij. 90Ó tys. zł., w r. 
1924— 3 milj. 969 tys. zł. N atom iast 
już w r. 1925, gdzie w  IV  k w arta le  
S k arb  o siąg n ął w pływ  z w y d z ie rża­
w ienia m onupoiu , d o ch t d skarbow y
wyn ósł 6 m ;lj. 995 tys. zł. W  ro k u  
l92o— S karb  o trzym ał ty tu łem  d zier­
żaw y m onopolu  8 milj. 535 tys., w  r. 
1927— 8 milj. 620 tys., a w  r. 1928—
8 milj. 600 tys.

N iezależn ie od  tego  Sp. A kcy jna 
do  E k sp lo a tac j. P ań stw . M onopolu  
Z a p a łcza n eg o  w p łaca  rok  rocznie, 
s to so w n ie  do um ow y dzierżaw nej, 
50*/« zysków , o siąganych  w ek sp lo ­
atac ji m onopolu  a n a  k ap ita ł re n o ­

w acy jny  p rze lew a  roczn ie  400 ty s. zł. 
w złocie . W  m om enc.o  w y d z ie rża­
w ien ia  m onopolu  S p ó łk a  udzieliła  
S karbow i P ań s tw a  pożyczki w w y­
sokości 5 milj. doi. n a  7°/« p rzy  
k u r J e  al pari

_rto tez  zaznaczyć, że  um ow a 
d z ie iia w n a  w y g asa  w r. 1945 i że 
w tym  roku ca ły  m aj jtek  p rz ed s ię ­
b io rstw a tak  w n ;ei uchom cściach  
jak  i u rządzen iach  fab rycznych  p rz e ­
chodzi b ez  żadnych  odszk o d o w ań  
n a  w łasność S karbu  P ań s tw a  P o l­
skiego.

G az. H and l. Nr. 14/29

Niemcy pragną irnrn i Poksią 
m m  lotniczą.

(Teł. od w?. hor. z  Warszawy).

Z a in te re so w a n e  czynnik , nierrJec- 
L.e p rzy g o to w u ją  o b ecn ie  p od jęc ie  
z Polsicą rozm ów  n a  tem a t um ow y 
lo tn iczej m iędzy  obu  państw am i. 
D o ty ch czas  sk ra w a  ta  n ie je s t u s ta ­
w ow o u reg u lo w an a  m iędzy  o bu  p a ń ­
stw am i, C zynniki n iem ieck ie  p ra g ­
n ę łyby  całkow icie  o p an o w ać  tery - 
to rjum  Po! jki, jak o  b ram y  w y p ad o ­
w ej w kom unikacji lo tn iczej p rzed e- 
w szystk iem  z D alekim  W schodem .

Jak  słychać, N iem cy d ążą  do 
u zy sk an ia  p o łączen ia  W rocław ia  z 
K raicow em , a s tąd  p rzez  L w ów  i 
K ijów  z O d esą , p o n ad to  chodzi o 
1 n ję lo tn iczą  W rocław — W arszaw a— 
M oskw ?, jako  o d n o g ę  w ielkiej Knji 
lotniczej L izb o n a— Tokio, o rsz  o )i- 
n ję  G d a ń sk  — W en ec ia , k tó ra  m a 
s tan o w ić  o d c in ek  linji lo tn iczej 
z A nglji d c  Indyj.

Iwóz i wywnz Polski.
(Tel. od wł. hor. z  W arszawy).

W ed łu g  ob liczeń  G łów nego  U rzę­
du S ta ty sty czn eg o  przyw ieziono  w 
g rudn iu  r. ub. ogó łem  379.694 to n n  
w artości 238.395 tys. zł., w yw iezio - 
no zaś 1.555,372.000 to n n  w artości 
209.173 tys. zł. B ierne p rze to  saldo 
b ilansu  han d lo w eg o  za g rudzień  ub. 
r. w vnc»i 29.222 tys. zł., gd y  w lis to ­
p ad z ie  w yrażało  się  k w o tą  m niejszą 
o 5.982 tys. zł.

K RONIK/* K R R J O W h
— Zjazd iaspaktsrów s<arbowycn.

W dniu 17 b. m. w lokalu laby Skar­
bowej w Wilnie odbył się pod prze- 
wodn ctwem prpzesa Izby p. Jana  
ib-Hcckiego, przy .udziale naczelnika 
Wydziaiu Ministerstwa Skarbu p. 
Adama B o w :-elslciego i inspektora nai 
nisterjalnego p. Artura Allanda, zjazd 
inspektorów skarbowych okręgu wi­
leńskiego, na którym został szcze­
gółowo omówiony i rozstrzygnięty  
szereg spraw, o znaczeniu zasadni­
czym, dotyczących wyro aru państwo­
wego poudtku przemysłowego oraz 
prowadzenia rachunkowości skfc- 
■owej a także egzekucji p -datków.

— Budowa mostów i grobli przez 
K. 0. P. Xorpus Ochrony Pograni­
cza, Irtóry na wiosnę 1628 r. zabrał 
się przy pomocy oddziału saperów 
do budowy mo tów i dróg wzdłuż 
całego pogranicza polsko-sowieckie­
go, zbudował dotychczas, weoług 
planów Ministerstwa Robót Publicz­
nych, 28 mostów o łącznej rozpię­
tości -2.841 metrów, oraz cały sze­
reg grobli o łącznej długości 8.729 
metrów. Z mostów największy zbu­
dował 15 baon K. 0. P.-u o rozpię 
tuśbi 1.275 metrów i 5 metrach sze­
rokości Jest to most specjalny na 
bagnach, na północny wschód ód 
Czuczewicz, gdz.e przedtem były 
tylko kładki. Następny co do wito 
kości most zbudowano na Niemme 
koło Mikołajewszczyzny (na połud­
nie od Stołpców), o rozpiętości 155.5 
mtr., 5 ni.tr. szerokości i 5.5 mtr. 
wysokości.

Aresztowanie sflitfitorow komuni­
stycznych

P O Z N A N , 16.1. (P a t.) P ra sa  dzi­
sie jsza  p o d a je , że  po licja iresztow a- 
ła  w czoraj w ielu  ag ita to ró w  k o m u ­
n istycznych , p rzygo tow ujących  n a  
g runcie  P o zn an ia  o b ch ó d  tygodn ia  
trzech  L., t. j. ku  czci L ieb k n ech ta , 
R óży  L u k sem b u rg  L en in a . A re sz ­
to w an o  29 osób . z k tó ry ch  12 o d e ­
słano  do w ięzień- ś ledczego .

Państwowa uagroia muzyczna.

M inisterstw o O św iaty  ustanow iło  
n ag ro d ę  m uzyczną  w w ysokości 
10.000 zł. za  najw yb itn ie jszy  utw< r 
m uzyka  po lsk iego , n ap isan y  b ądż w 
form ie sym fonji, p o em atu  3ym fonicz ■ 
nego , opery , b ąd ź  też  w , m t j  j w y­
k o n an y  p rzy n ajm n ie j raz  je d e n  w 
P o lsce  w okreuie 3 la t osta tn ich .

D o sąd u  kon k u rso w eg o , k tó ry  w 
najb liższych  d n iach  rozpoczn ie  sw e 
p race , zosiali zap ro szen i ze strony  
rząd u  p ro feso row ie  C hybińsk i ze 
L w ow a i Jachim ow icz z K rakow a, 
p o n ad to  w eszło  d oń  5 06Ó0 z r a ­
ni, en ia  S to w arzy szen ia  K o m p o zy to ­
rów  P o lsk ich .

R ozstrzygn ięcie  k o n k u rsu  n a s tą ­
pi m iędzy  1 i 10 lu tego  r. b.

Skutki śnieżyc na kolejach.

W  G dańsk ie j D yrekcji K olejow ej 
zaw ieje  śn ieżne trw a ją  w całym  o k rę ­
gu. N a w ielu lin jach  paro w o zy  k u r­
su ją  z p ługam i śn ie ż n e rr :. W sk u tek  
śn iegu  u tru d n io n a  e s t bardzo  k o ­
m u n ik acja  pociągów , oraz  p ra ca  
p rze to k o w a. N a linji P u c k — K ro k o ­
w o ruch  zo sta ł ca łkow ic ie  w strzy ­
m an y  aż do  czasu  oczy szczeń .a  linji 
ze  śniegu.

W  W arszaw sk ie ’ D yrekcji K ole- 
.ow ej d ro b n e  o p ad y  śnieżno, u tru ­
dn ia ją  p racę  . p rze to k o w ą, a  n ad to  
p o w o d u ją  p su c ie  się p aro w o zó w  i 
rozryw ani i pociągów . O późn ien ia  
pociągów  są  n iezb y t duże.

Nowuzbuduwane m osty ułatwiaią 
znakomicie konunikanję ludności 
cywilnej w pasie pogranicznym, tem 
w'ęcej, że mostów' tych przeutem 
wcale nie było 
*
Giełda warszawska z dn. 18. i. b. m.

WALUTY i DEWIZY:

S E i m  i
Z komisy?

S E N  ATS
s8jmow|ch.
Min. Spr. Wojskorfycb

Znamienna oświadczanie poi. Uebermane

Belgja 
Holandja . 
Londyn . t 
Nowy York 
Paryż 
Praga 
Szwajcorja 
Wiedeń
Marka niemiecka

. 123.90 -123,69 
357,62—356.72 

#43 2 i‘/i—4- 15 
* 8,90 -8,88 
. 34 87 -34 78
26,39'/i—26,33 

171,53'/j—171,11 
125 47—125,11 

212,06
Papiery procentowe: Pożyczka inwe­

stycyjna 111,50 — 1 '2  Stabilizacyjna 92 Prem- 
jowa 103—103,25. 5% konwersyjna 67. 5% 
kolejowa 60. 10% kolejowa 102,50 8% L.
Z. Banku Gospodarstwa Krajowego i Ba.iku 
Roinego, obiiqacje Banku Gospodarstwa Kra­
jowego 94. 8% Przerr.. Polskiego 8  ̂ 4*/t%
ziemskie 19,90. 5% warsz. 53,50. 3% warsz. 
70,25 — 70. 8% Łodzi 64,75 10% Siedicc
72 50.

tkcje: Bank Dyskontowy 139. Hanlowy
120. P nsk i 189 — 183.50 — 189. Zachodni 
97. Siła i Światło 108 ■ 110. Firley 55 Lazy 
7 25. Węgiel 99 75 L Ipop 38. Ostrowiec 
serja B. 92 - 92,50 92. Rudzki 41 Stara­
chowice 39—39,25--39,75. Z ariercie 16. Ha- 
berbusch 235.

W A R S Z A W A , 18-1 (Pat). N a
dzisiejszem  p o sied zen iu  sejm ow a 
kom isja  b u d że to w a  przy stąpiła dc 
dalszej dyskusji n ad  prelim inarzem  
b u d że tu  M in. Spr. W ojsk .

Pos. Gzetw*rtyń*kz (KI. N ar.) Po- 
cm izuje z zarzu tam i pos. P olakie­
wicza, će n ie w szy stk ie  p a r tje  o d ­
n o szą  się do w o jska z życzliw ością. 
U w a i.  ten  za rzu t za  n iesłu szny  i 
zg łasza  m iędzy  innem i p o p raw k ę  o 
zm niejszen ie  funduszu  d y sp o zy cy j­
nego  do  3 m iljonów  złotych oraz o 
p o w ięk szen ie  p o zy c ’ n a  budow ę 
jed n o s tek  p ływ ających  o 14 miljo- 
nów  złotych.

Pos. b u rd a  (BB) p o d k re ś la  d u żą  
ro lę  w ojskow ości w  dziedzin ie  tę ­
p ien ia  ana lfabetyzm u . M ów iąc o 
p rzy sp o so b ien iu  w ojskow em , m ów ­
ca po ró w n y w a stosunki, p an u jace  
u  n as  w tym  w zględzie ze s to su n ­
kam i Fosj: i N iem iec i zaznacza ,
że  p od  w zględem  p rzy sp o so b ien ia  
w o jskow ego  w P o lsce  by ło  źle do 
n ied aw n a . Dziś zm ieniła się ta  rzecz 
n a  lep sze . M ów ca k onk ludu je , ż. 
sk ró cen ie  czasu  służby  je s t u nas 
n a raz ie  n ieak tu a ln e .

Pos. Boja  (Str. Chł.) stoi n a  s ta ­
now isku , że zasad n ,czem  p o su n ię ­
ciem  oszczędnościow arr. by łoby  sk ró ­
cen ie  czasu  służby w oK kow ej c p a ­
rę  m iesięcy.

Oipojtfisuż pos. Liebennana na
oskarżenia Sroer.era.

Fos. L i  berman (P P S ) po lem izuje 
z pos. Polatciew .czem  i w yjaśn ia, że 
je ż e 1 zap ro p o n o w ał zm niejszen ie 
b u d że tu  o 25°/*, to  d latego , że stoi na 
zasadn iczem  stanow isku  jed n o ro cz ­
nej służby  w ojskow ej. W reszc ie  za ­
znacza , że stanow isko  jego  n ie d a je  
p raw a  p o d e jrzew an ia  go o lek k o ­
m yślność  w sto su n k u  do  obrony  
p a ń s tw a  i p o d e jrzew an ia  go o o sk a r­
żan ie  Polski w obec zagran icy . Prze- 
m ó w ie rie  sw oje pos L ieb e rm an  za ­
kończy ł p as tęp u jącem  o św iad cze­
niem :

„C hoć je s te m  p o lsk im  so c ja lis tą , 
je d n a k  s tw ie rd z a m  k a te g o ry c z n ie , 
j a k o  so c ja lir ta , ze  o p o w iad an ia  p  
G ro e n e ra , ja k o b y  P o lsk a  p rz y g o to ­
w y w a ła  za m a ch  n a  te ry to r ju m  n ie ­
m ieck ie , są  k ła m s tw e m , m a jąc em  
u z a sa d n ia ć  p o d w y ż sz an ie  z b ro je ń  
n iem ieck ich  < D la  n a s  p tym  e s tą d  
n a u k a , żeb y śm y  n n szy ch  p o d w y ż­
szeń  n ie  uzasad n ia li ta k ie m i f ik c ja ­
m i, ja k ie m i, o p e ru ją  N iem cy. 
N asze  z b ro je n ia  są  w y w o ła n e  
k o n iecz n o śc ią  m ię d z y n a ro d o w ą . M y 
i rk o m u  k a w a łk a  z iem i z a o ra ć  n ie  
ch cem y , a le  sw eg o  i. i~ d a m y “.

N a tem  d y sk u sję  w yczerpano . 
G łos b ęd z ie  jeszcze m irł re fe ren t. 
P rzew o d n iczący  pos. B yrka, p o d a ­
jąc  da lsze  dyspozycje  co do p rac  
Sejm u r_ad b u d że tem , zaznacza, że 
p ie rw sz e  b u d ż e to w e  p o s ied ze n ie  
p le n a rn e  S ejm u b ęd z ie  s ię  m ogło 
o d b y ć  nie 25 b. m., jak  to  m arsza­
łek  S ejm u po czątk o w o  zam ierzał, 
lecz d o p  To 28 b . m .

i j u  ' m  i u «

P. woje*vor1a R aczkiew icz odw iedził w  M agistracie p. prezydenta  
F uc/swsKi gu i d-ra w a.bozew ski igt.

P. tiojewoda R u d n iew icz  złożył w  dniu wczorajszym w  godzinach 
urzędowych wizyty p. prez. Folejewsmemu i szefowi sekcji zdrowia p. 
doktorowi Maleszewskiemu. Następnie p. wojewoda przyjął p. Folejew^kirge 
u siebie w biurze i konferował z nira na temat bieżących spraw miejskich.

Na tem, jak sądzić należy, historja zgłoszonej przez p. prezydenta 
Fzlejewshiego dymisji została już ostatecznie wyczerpana.

K o ń co w e p rzam ó w ien ib  pasła 
Kościafkowskiego.

N a p o s ied ze n :u p o p o łu d m o w em  
sejm ow ej kem isji b u d że to w ej refe" 
re n t pos. Kośctałkowsk^ w p rzem ó ­
w ieniu końcow crn  odpoy^iada na  
liczne za rzu ty , p o s taw io n e  w to k u  
dyskusji.

M iedzy inr.em i re fe re n t u z a sa d ­
n ia  celow ość is tn ien ia  k o rp u su  kon~ 
tro lerów . W zro st k osztów  n a  u m u r  
d u ro w an ie  tłum aczy  się p o d w y żk ą  
k osźtów  m aterja łó w  i robocizny . 
S tan  fak ty czn y  cp łac an y ch  p rzez 
p ań s tw o  e ta tó w  oficersk ich  w ynosi 
16.552, n a to m iast p ro jek to w an y  p rz e ­
w idu je  17.885.

M inisterstw o uw aża, i_- pow inno  
b y ć  200 genera łów , a w rzeczyw i" 
stości m am y n ie c a łą  setlcę. L iczba 
funk c jo n arju szó w  cyw ilnych  w w oj­
sku  i w  tym  ro k u  zostałm p o w ię­
k szo n a  o 1500. P o d o ficeró w  m am y 
37 tys. Brak u je  do w łaściw ej liczby 
jeszcze  1 1 tys. N a w iosnę będziem y 
m ieli p o k aź n ą  iłosS w yprodukow a" 
ny ch  w  ^o lsce samolofcow.

Co się tyczy  p rzen o szen ia  do 
K. O . P . to  p rzen iesie  n is  to  je s t za ­
szczy tne, a z resz tą  po p aru  la tach  
oficei z K. O . P . m a wr< .Ić d e  
arm ji. K. O . P . w czasie poko ju  
je s t służbą bojow ą, a  w raz ie  w ojny 
tw orzy  p ie rw szą  linję obrońców .

S krócen ie  człsu służby w ojsko­
w ej w ym aga d ługiego czasu  i liczyć 
się trzeb a  z tein , ż ć  ob ecn y  m ater- 
ja ł ludzki je s t coraz gorszy, bo  p rzy ­
ch o d zą  rocznik i w ojenne.

W  o b ecn y ch  w aru n k ach  s taw ia­
n ie w niosków  o sk-ócenie służb j' 
n ie  m oże d ac  k o n k re tu y cn  re z u lta ­
tów , lecz w nosi ty lko  p ew n e  zan ie ­
p oko jen ie .

R efe ren t sp rzeciw ia się  p ro p o n o ­
w anym  popraw kom , sam  zaś n ie 
zg łasza  żad n y ch  w niosków  i prosi 
o p rzy jęcie  b u d że tu  w brzm ieniu  
p rzed io żcn em .

G ło so w an ia .

P rzy stąp io n o  do g łosow ania. W 
w y d a tk ach  zw yczajnych  n a  wnioseK 
pos. Wośnicktego (W yzw .) zmnie.j 
szono  w ydatk i re p rez en tacy jn e  (236 
tys.) o 10 tys. D jety  i koszty  w y­
jazdów  zag ran icę  żn in ie ,jzo n o  o 41 
tysięcy . Z  p rzen iesień  służbow ych 
sk reślono  1 miljon K w o tę  n a  n ie ­
k tó re  w y d a tk i nn ie jszo n o  o 476 
tys., p rz e n o sz ą i^ tę  kw otę  do  p a ra ­
grafu  obrony' gazow ej.

W  p a r? g .a f ;e „W yżyw i n ie ludzi“ 
sk reślono  pozycj j „O d św ieżen ie  z a ­
p asó w " w w ysokości 3996 tysięcy . 
W reszc is  fundusz  d y spozycy jny  na 
w n io sek  pos. W oźnick iego  zm niej­
szono  z 8 m iljonów  do w ysokości 
zeszło rocznej t. j. 6 m iljonów .

N a tem  o b rad y  zakończono . 
W  so b o tę  i p o n ied z ia łek  p o s ied ze ­
nia nie będzie , n a to m iast w e w to­
re k  kom isja  p rzy stąp  do  trzeciego  
czy tan ia  budże tu .

Spraw# »J9ictoratćw w komisji 
«enńchi® j

W A R S Z A W A , 16-1. (P at.) N a 
dzisiejszem  p o sied zen iu  sejm ow ej 
korni sj1 oświatowe,i ro zp a try w an o  
p o p raw k i S en a tu  do  p ro jek tu  u s ta ­
w y w sp raw ie  zm iany  art. I ustaw y 
z dn ia  23 lipca 1926 roku , d o ty czą ­
ce u zy sk iw an ia  JoK toratów  n a  w y-

2 0 vkA PEDĄKCil,

L i p a
L,po, lipo, lipino pod mym okneiu rosnąca..

W iipcu byłaś zielona i pachniałaś miodem, 
teraz szron cię posrebrza, zima :hłoszcze 

, [chłodem
*

Cl stóp twoich ulica zm arznięta i śliska — 
śniegiem bieli się, lodem w rynsztokach

[połyska
«

W Iipcu piosnki śpiewałaś ptaszęce : pszczele, 
grałaś, nib- organy, gdzieś w wiejskim kościele 

*
Teraz ciche są twoje odarte konary — 
nie odwiedza cię nawet wróbięcy tłum szary...

Lipo, lipo, lipino pod mym oknem rosnąca
biez.

BUCH W Y D A W N IC Z Y .
— Wydawnictwa Z. flagrodz^Lgo. 

Wjpzedł ló-ty  tom \7ydawnicvra 
ludowego iu> Z. Nagrodzkiego. Ga 
w ędy i  p tc sn li Syrokomli z  trzema 
ładnemi rysunkami Hopp&na i okład­
ką Ruszczyoa. Wydawnictwo to m* 
jest nowością, przed wojną było o- 
gólnie znane jalto popularne ksią­
żeczki estetycznie wydane, przystę­
pne i o treści literackiej lub spo- 
l?cznej czy higjeriicznej.

Przed wojna wyszło 13 ksiąte- 
cz,ek: Drobne poezje Mickiewicza 
diobne rzeczy Orzesztowej: O eia h , 
z  chłop Jiiej dcli (skrót Nizin) o 
spółdzielczości, o tyfusie dr. Dru 
szejki i t. p.

W przygotowaniu nowy zbiorek 
Baiarza Glińskiego i nowe wydanie 
Z  chłopskie) doli. Kolportaż tych ksią­
żeczek był przez p. Nagrudzkiege 
racjonalnie zorganizowany,czego naj­
lepszym dowodem jest fakt, że np. 
przed wojną, na jam arku w Swię- 
cianach rozeszło się raz parę tysię­
cy egzemplarzy, a w szystkie przed­
wojenne zostały w yczerpane.. \

— Teatr w ileński /i* 1 Wilja u P-wa 
Mickiewiczów. Hel. Romer Wyd. 
firmy „Lux* 1928 Wilno.

Dobrą m jś1 miała znana z  ruchli­
wości firma wydawnicza L. Cho- 
miasKiego, zapoczątkowując tak po-‘ 
trzebną serję teatrzyków dla ze ­
społów kół oświatowych, teatrów 
żołnierskich, szkolnvch i tp. Bt-ak 
odpowiedniego repertuaru w tej Uzie 
dżinie mocno się dawał edczuwać. 
Zwłaszcza nie było sztuk o chara­
kterze miejscowym, poruszających 
tradycje Wilna i Wileńszczyzny. P o­
wyżej wymieniona książeczka, opisu­
jąca wi czów pr*ed „iiuoją" w do­
mu Mickiewiczów w Nowogiudkn W' 
1809 r pisana jeat płynnym białym  
wierszem, z humorem i p r o s to tą  Za 
wie-a dużo wspomnień z dzieł Mi­
ckiewicza i typy charakterystyczne, 
więc nadaje się dosk< naie do gra­
ma w amatorskich teatrach.

K .- Wicz.

dzia łach  m ed y cy n y  i p r .w a  w uni- 
w e r jv te łach. P o  re fe rac ie  posła  L e ­
se ra  i Iłuższej dyskusji p rzeszły  
p o p raw k i S en atu , o g ran icza jące  T e r­
m iny d la  starosystfciriow i.ów  do  30 
czerw ca 1931 roku , a d la now osy- 
item ow ców —30 czerw cu  1930 r. N a­

to m iast p o p ra w k : S en a tu , d o ty czą ­
ce  ko ir.petency j ra d  w ydziałow ych, 
o g ran iczono  J o  sp raw  o d raczan ia  
w  w y ją tkow ych  w y p ad k ach  term inu  
eg zam in ó w  do dn. 31 g ru d n ia  1932 
ro k u .
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S Z K O Ł A  FILM O W A
Związicu A rtyjtów  Sztuki Kinematogralieznsj n  Wilnie, Do dnia 1-1J 1929 roku 
przyjm uj* zapisy na rok szkolny 1029. Sekret *rjat czynny codzień - godz. 11-1 i 5-4

ul. Ostrobramska 27 (w po&worku na lew o).

ami E l a

żebractwo.
i-

P lag a  żeb rac tw a  w W ilnie j - s t  
jed n y m  ze szczeg ółów ogulno  pol- 
skici pi agi i teg o  n iezd row ego  o b ja ­
w u sp o łeczn eg o , k tó ry  je s t t t ż  
w s trę tn ą  p o zo s ta łe ucia po  obcych, 
„w schodn ich"  rząd ach . Im dalej na 
zach ó d  tem  m niej ludzi niiezo 'gani- 
zow anycn , n iem ający ch  za jęc ia  ni 
op iek i, tem  w ięcej u rząd zeń  sp o łe ­
cznych , o p iek u jący ch  się n iezd o ln y ­
mi do p racy , tem  w iecej am bicji 
powśc 'ągllwoś,. i w w yciągan iu  ręk i 
po  d a tk i w szelk iego  rodzaju . Im 
dalej na  w sch ó d  i p o łudn ie , tem  
m n ie jsze  usp o łeczn ien ie , m n iejsze  
p o czu c .e  godności, w iększa p o ch cp - 
n ość  do k o rz y s ta n ia  z cudzej h o j ­
ności, choćby kosztem  u pokorzen ia , 
chocDy k o sz tem  n ad u ży w an ia  dob- 
rnj wiary. N ieste ty , w  1’clsce , w iel­
k a  ilość b ezro b o tn y ch , n ęd z a  n a d ­
m iern a  o środkow  m iejskich i p rze- 
d ew szy stk iem  trw ający  jeszcze  b ez ­
ład  spo łeczny , k tó rem u  tru d n o  za ­
radzić  n aw e t w lat 10 p racy  i s ta ­
rań , w szystko  to  spraw ia, że ilość 
żeb rak ó w  je s t skanda liczna , że lu ­
dzie bez  za jęc ia  z ła tw o śc ią  w ycią­
g a ją  rę k ę  po ja łm u żn ę  i b ezw sty d ­
n ie czasam i w olą ren  p ro c e d e r  od 
uczciw ej i ciężkiej p racy .

Z n a n a  je s t p ieśń  dziad o w sk a

B. H e rtz a  o u rzędn iku , k tó ry  sobie 
do  p en sy ik i d o rab ia ł s to jąc  o zm ro­
ku  p a rę  godzin  przy  św. K rzyżu 
„ow inąw szy g ęb ę  chustkam i i bi ląc 
się w p .ersi ob iem a ręcam i", zm ar­
tw ił się n iebo rak , gcly m u godziny 
b iu row e d o d an o , bo  w ięcej i lekcci 
za rab ia ł „na w ietrze, nie p su jąc  w 
b iu rze  p o w ie trza" . O tóż to  je s t psy- 
chologja w ielu ludzi z k lasy  niższej 
u nas M ałe, b a rd zo  m ałe p o trzeb y  
ku ltu ra lne , m ala  chciw ość, zabiegli- 
w ość, in ic ja tyw a jeszcze m niejsza, 
len istw o  sp o w o d o w an e  Kl.matyczne-- 
mi w arunkam i i n iedożytirian iem  się 
od  dziec iństw a, co p row adzi do 
anem  i m ózgu i atrofji woli, o to  
p o w o d y , dla k rórych , jaki taki o b y ­
w a te l R zeczypospou te j, n ic m ający 
znaleźć  za jęcia , trac i szybko e n e r ­
g ię p o trze b n ą  do  zd o b y c ia  p, acy  i 
p łacy  i woli iść w yciągać ręk ę , o 
ile n .e  b ierze  do  niej w itry ch u  w 
celu  szy b k :ego i ła tw eg o  w zb o g a­
cen ia  się

A czko lw iek  psycho logom  zn an y  
,e s t i zrozum iały  w pfyw  o tacza jące j 
a tm o sfe ry  I l ’umbiance), to  jed n ak  nie 
je s t ;o m oże sp raw a  d o s ta teczn ie  
zb ad an a . C złow iek k ażd y  je s t n ie ­
u stan n y m  odb io rn ik iem  i a ira ra tem  
n aoaw czym , em an u je  z siebie i b ie ­
rze  z o toczen ia, od  ludzi . rzeczy, 
ocl p rzy ro d y  i w ytw ori w rąk  lu d z­
k ich  p ew n e  siły, u jem n e  lub d o ­

d a tn ie ; k u m .. się niemi lub tr i je, 
p o d n ieca  lub usyp ia , w zm acn ia  się 
tem i p rąd am i lub osłab ia .

W iem y jak iej sT.alonoj ; energ j 
trzeb a , by  p racow ać w  n iep rzy jaz ­
n ych  w arunkach , tw orzyć coś w nt® 
ch ę tn e j, w rogiej a tm osferze , jak  
nu ży  i w y czerp u je  p rzec iw staw  _n.e 
en e rg , , in iciatyw y, chęci czynu, b ez ­
w ładow i i tęp o c ie  o toczen ia . Nie 
k ażd y  znajdzie  oo tć sił w sobie, by 
z  tak iem i p o żeraczam i w a lczy i, je ­
żeli n aw e t aku m u la to r jego  siły w o­
li je s t n a ład o w an y  i duży , to  s :ę 
rnusi w yczerpać , n ie  m ając ź red ła  
energii gdzieby  się  m ógł zasilić.

T a k ą  pom ocą  w w ytw arzan iu  w 
sob ie energ ii je s t zb ;orow ość, z rze ­
szen ia  spo łeczne , zw iązki, in s ty tu c je  
filantrop; jno-op iekuńcze, w y ch o w aw ­
cze, słow em  w szystk ie  tak is , gdzie 
każdy , zobow iązany  do spe łn ian ia  
p ew n y ch  św iad czeń  je s t w soat^y, 
trzym any , p o p y ch a n y  w k ie ru n k u  
w y d an ia  z liebie najw iększej dozy 
d o d a tn ich  czynów ; p racy .

Sq oczyw iście o so b n ik ' a n o rm a l­
ne, k tó re  (tak  jak  i w  całej p rzy ro ­
dzie byw ają) m uszą życ sam otn ie  
i n iezależn ie, n ie p o trzeb u ją  teg o  
b ra te rs tw a  dusz  i zam iany  sił W y ­
daj aość ich b y w a rozm aita , a le  n o ­
si zaw sze cechy  odosobn ien ia , mi 
zan trop ji, n iechęci tio ‘udzi i spraw  
o tacza jących , zw ykle s ta je  ,iię stru-

p iesza lym  i m artw ym  m echan izm em  
m yili, czasam i n ab ie ra  cech  u jem ­
n ych  w k ie ru n k u  dziw actw  n aw e t 
ciekaw ych , lub zaśw iatow ych  pory- 
v. >w au ch a . A le m ów iąc o no rm al­
n ych  luoziacb, m usim y m ieć na  
u w ad ze  ich in sty n k t g ro m ad n y  i 
jeg o  u jem n e czy d o d a tn ie  cechy. 1 

O b jaw em  n ajp ierw o tn ie jszy ch  d ą ­
żeń  do  ku ltu ry  ’ w yższych  asp iracy j 
by ty  z rzeszan ia  się  w g rom ady  ku 
w zajem nej pom ocy  i p racy , oraz 
w y zy sk an ia  ja k n a jb a rd z i;j  p ro d u k ­
cy jnego  zdo lności jed n o s tek . P o  tej 
linji idzie  cyw ilizacja i w ytw órczość 
w sp ó łczesn a , s ta ra jąc  się m a za ­
n iedbyw ać, ale ow szem  rozw ijać 
m im o to  ind y w id u aln e  cech y  d o d a t­
n ie  po szczeg ó ln y ch  ludzi.

e W sp o łeczeń stw ie  c^w ilizow anem  
n ie  oow inno  być ludzi g łodnych  i 
n ęd zarzy . J e o a a k  Jo tą d  są, gd y ż  
m im o h as ła  chrześcijańsk ie  ; h u m a­
n ita rn e  dziew ięć  dziesią tych  ludzko­
ść’ w y zn aje  te  zasad y  ty lko  ustam i, 
czyny  zaś są w ręcz o dw ro tne . Jed y ­
nym  ra tu n k iem , m ogącym  co k o ’ 
w iek  zm niejszyć zło spo łeczne , są 
w szelk ie  ak c je  zm ierzające  do ob ro ­
ny  c z ło w i.k a  p rzed  zupe łnym  u p a d ­
kiem  M nożą się więc in sty tu c je  w 
rod zaju  ta k  p o trzeb n y ch  (już i w 
W iln ie dzia ła jących) P a tro n a tó w  
w ięziennych , K om ite tów  d la  b ez ro ­
b o tnych , Ligi an tyalkoho low ej, z rze ­

szeń  ku ltu ra ln y ch  i o św ia tow ych  w 
m yśl rozum nej zasad y , że im w ięcej 
św iatła  i w iedzy, tem  m niej z ła  n a  
św iecie .

O sta tn io  zosta ło  za tw ie rd zo n e  i 
zo rgan izow ane T -w o A n ty żc b r acze, 
k tó reg o  p o trze b a  w  W iln e b ard zo  
cz .ć się daw ała . Każetego bow iem  
k u ltu ra ln eg o  cz łow ieka m usiały  ra ­
zić w idok k a lek  i o k ry tych  łach m a­
nam i p o stac i, snu jących  się po  uli- 
ta z h  lub n ach o d zący ch  m ieszkan ia  
o k ażd e j goazfńre. Z a ś  w idok ż e ­
b rzących  i zg łodn iałych , zim ą zsi­
n ia łych  dz.ee. w łach m an ach , o z ie ­
m istych  i b rudnych  tw arzach , o k ry ­
ty ch  strupam i, z odm rożonem i r ę ­
kam i, m usi w strząsn ąć  n a jtw ard sze  
serca . D zięki w p ro w ad zo n em u  sy ­
stem ow i sk ład ek  rocznych , k a r te k - 
bonów  na ob iady , (z d o św iad czen ia  
w iem , że  m ożna niem i sk u teczn ie  
w ystraszyć  raz  n a  zaw sze fa łszy­
w ych żeb rak ó w , t.j. len iw ców , zb ie ­
ra jący ch  grosze n a  w ó d k ę  i u c iek a ­
jący ch  od  zajęcia), dzięk i zap ew n io ­
n ej pom ocy  du ch o w ień stw a, k tó re  
na k azan iach  pow inno  p o u czać  w ier­
n y ch  o rac jo n a ln e j pom ocy  ubogim , 
je s t n ad z ie ja , że pl<»3& żeb rac tw a 
zm rre jszy  się znacznie.

Z  pew nośc ią  w płyn ie to  . n a  b ez ­
p ieczeństw o m ieszk ań  i strychów , 
k tó re  b y w ają  chron iczn ie  o k rad an e  
po  u p rzed n im  zrek o g n o sk o w an iu  sy ­

tuacji p rzez  żeb rak ó w , często  p rzy  
pom ocy  dzieci tak ie  „b iedo ty"  za ­
s iad a ją  n t w schodach, w p ra sza ją  się 
zim ą do  k u ch n i „pogrzać  się", la tem  
obozu-; o p o d a l b ram  lub O gródków  
i d o k ład n ie  zb ad aw szy  ilość m iesz­
kańców , godziny  i g a tu n ek  zajęć, 
o rga lizu ją  w ypraw y złodzie jsk ie  z 
w szeik iem i w idokam i pow odzen ia .

N iechże ty lko sp o łeczeń stw o  p o ­
prze  w szelk iem i siłam i tę  ro zu m n ą  
ak c ię . N iech się m asow o zap isze  do 
T ow . A n ty żab raczeg o  i n iech  p o za  
św iad czen i *mi zaw artem i w d zia­
łalności T ow arzystw a, n ie d aje  ;Ię 
un ieść p ły tk ie j litości d aw an ia  p a ra  
g roszy  „ o d c z e p u “go". 1 en  odruch , 
b ardz ie j n iecierp liw ości niż w spó ł­
czucia, m e za ła tw ia  sp raw y , nie 
w spom aga fak tyczn ie , ty 'ko  d em o ­
ra lizu je  i u p ad la  p rzy jm ującego  ja ł­
m użnę. a  m e uczy  dając ego p raw - 

zi u sj sp iJecz n e j pom ocy bliźniem u.
W e w łasnym , d o b rze  zrozum ia­

ny m in teresie , pp . k u p cy , by  siebi»» 
i k lijen te lę  uw olnić od  plagi ż e b ra ­
ków , Winni p o p rzeć  w alkę  z tyra 
u jem nym  ob iaw em  n aszeg o  sp o łe ­
czeństw a, a ileż spoko ju  zap ew n ią  
sobie ludzie po  m ieszkan iach , gdy 
n a  d rzw iach  w isieć b ęd z ie  cz ło n ­
k o w sk a  tab liczk a  oznajm iająca: „Że- 
brać m e w olno ', co b ęd z ie  św ;adczy- 
ło, że  w łaścic iel je s t cz łonkiem  T o ­
w arzystw a. H. B .



WIEŚCI i OJiRAZKI Z KRAJE
W sprawie czytelnictwa  

m  w s i

[Dalszy głos w dyskusji*).
Koresp. p. Tokaja z Warszawy zamie 

szczamy poniżej, jako dalszy glos wszczę­
tej dyskusji na tsm at czytelnictwa rta 
wsi—w nadziei—iż bęazie on znam ien­
nym bodźcem do wypowiedzenia się w 
tej palącej sprawie, naszym krajowym 
azia łacom . Czekamy. (R e d.)

N ie w Ja ją c  się w szczegółow a 
p o lem ik ę  z szanow nym i au to ram i 

oprzednicH  artyku łów  zam iesz-zo - 
o y ch  n a  łam ach  p o czy tn o g o  „K ur- 

W d eń sk ieg o 41, p rag n ę  dorzucić 
pow yższej dyskusji k ilka w ła ­

snych  uw ag:
M oi szanow ni p rzedm ów cy  m aj a  

a a  m yśli w ieś W ileńszczyzny . jeśli 
ch o d z i o w ieś caiej Polski, tc m e 
b ęd z iem y  m ogli zastosow ać jed n ej 
i tej sam ej m aksym y p o stęp o w an ia  

N a sp raw ę  czy te lń .c iw a m usim y 
sp o jrzeć  p o d  k ą tem  p rzy g o to w a lia 
sp o łecz eń s tw a , za to w n o  p o d  w zglę- V 
d em  m ater.a ln y m , jzk  i duchow ym  

W  W ielk o p o lsce  i w  innych  dzie l­
n icach  Polski, lud  w iejski m niej, lub 
w ięce j um ie już czy tać, a  p rzy tem  
zd rad za  dość duże za in te reso w an ie  
s ię  k siążką , g az e tą  i sp raw zm i sp o - 
łeczno-po titycznem i, n a to m iast np . lud 
w jejsk i n a  W ileńszczyźn ie  d a lek i 
je s t jeszcze od  teg o  poziom u.

. D ale j lud  w ielkopolski p o d  w zglę­
d em  g o spodarczym  stoi o ca łe  n ie ­
b o  w yżej od  ludu W ileńszczyzny, 
w ięc  m c dziw nego, że m a w iększą 
o ch o tę  i zam iłow ani" do  książki, a n i­
żeli lud  tu tejszy .

P rzy tem  nie należy  zapom i lac 
-o w n ież  o  tem , w jak ich  w aru n k ach  
zM ijóow ał się tu te jszy  w ieśn iak  za 

_  cw  niew oli, n iz m ów iąc o ró ż­
n icach  re lig ijnych , narodowościowych 
o raz  o specja ł oik.: h liskiem  są ­
siedztw u: w pływ ów  bolszew ickiego  
w schodu.

R esztę  d o p e łn ia ją  środki k o m u ­
nikacji tu te jszej i ana lfabetyzm  w śród  
szero k ich  m as ludu,' p rzy  zupe łnsm  
u b ó stw ie  m aterja lnem .

Z d a ie  mi cię, że w ysy łan ie  w ę­
d ro w n y ch  bibijotfck p o  w siach  nie 
w ystarczy  do osi lg n ięc ia  celu. M i­
n is te rs tw o  W y zn ań  R elig ijnych  i O* 
św iecen ia  P ub licznego  ty le  już p rze­
c ież  b ib ljo tek , p ;ękn ie  o p raw n y ch  i 
w y d a n y ch  ke;ążek  w ysy ła ła  na w ieś, 
a le  cóż  z tego? N ie było  kom u się 
m erni - z a o p ;elcow at i książki albo 
pog inęły , albo pogniły .

Ja w id zę  in n ą  drogę. S p raw ę 
czy te ln ic tw a  rozw iązać m uszą samo­
rządy  w d ro d ze  obow iązku , a nie 
ja k  się dziś trak tu je  te  sp raw y , w 
d ro d z e  filantropii.

“ A le  żeby  do te ’ sp raw y  p rzy stą - 
p>ć należy  n a jp i-rw  w ykszta łc ić  i 
w y ch o w ać odpo w ied n ie  za s tęp y  w y­
kw alifikow anych  pracow ników  sp o ­
łecznych : b ib lio tekarzy , k ierow ników  
do m ó w  ludow ych, tea tró w  ludow ych, 
;n s tru k to .ó w  k ó łek  ro ln iczych i t. p.

Do pom ocy  tym  ludziom  p rzy j­
d zie  nauczycielstw o , k tó re  rów nież 
m usi p o d n ieść  się n r  w yższy po -iom  
k u ltu ry —m usi ono n auczyć się nle- 
ty lito  czy tać  książki, sp ro w ad zać  ’e, 
um ieć w yszuk iw ać o d p o w ied n ią  bi- 
bljografję , ale ió w n ; . i  musi n auczyć 
s ię  y o rzy s tać  z książki.

Śm iem  tw ierdzić, że dzisiejsze 
nauczycie lstw o  szkół pow szechnych , 
pom  n o  najszczerszych  chęci n ie je d ­
n o k ro tn ie , nie um ie zna leźć  d la s ie ­
b ie  i d la innych o dpow iedn ich  k sią­
ż e k  i pism  — nie w ie skąd  je  sp ro ­
w adzić, g d z i_ ^ z u k a ć , W  Sem ina- 

ch nauczycielsk ich  o ty ch  rze- 
:h 6ię nic, albo b ard zo  m ało  

m ów '.
T rz e b a  k on ieczn ie  n a jp ierw  p o d ­

n ieść  poziom  ku ltu ry  m aterja ln e j 
wsi, a do p iero  p rzy stąp ić  do sze ­
rzen ia  czy te ln ic tw a.

N ajodpow iedm ejszt! do  teg o  d ro ­
gą, p rzy  udzielan iu  d ługo term ino­
w ych p o ży czek  ro lnych, je s t o rgan i­
za c ja  Rólek rolniczych", d oko ła  k tó- 

ych  pow inno  się skupić ca łe  życie  
wsi.

Z  jed n e j s tro n y  tow arzystw a ro l­
n icze , sam orządy , a z drugiej n a u ­
czycie lstw o  szkół p o w szech n y ch  po- 
w .nny  t ię  p rzy g o to w ać do te" ro ­
bo ty

W K ółku  ro ln iczem  lud w ,ejski 
po w in ien  się nauczyć, jak  up raw iać 
ziem ię, żeby  daw ała  m u w iększy 
p lon ; jak  karm ić  k row ę, zeby  d a ­
wana w ięcej m leka; jak  h odow ać 
trzo d ę  ch lew ną i d rób , żeb y  z teg o  
b y ł w iększy  poży tek : jak  u trzym yw ać 
u l’, żeby  pszczo ły  d aw ały  lepszy  i 

Ccej m iodu, jak  u trzym yw uć hi- 
n ę  w dom u, żeb y  było  m niej 

orób, a przyien.nioj żyć, żeb y  by ­
ło  mnie.’ n ę a z j’ i p  jań s tw a  i len ist­
w a, niz do tychczas.

K ółko  ro ln icze pow inno  być  p u n ­
k tem  w yjścia do  dalszej p racy . N a 
zeb ran iu  najp ierw  żyw e słow o, ro z­
b u d za jące  głod Wiedzy, p o tem  w zo­
ro w a g o sp o d ark a  p rzy  kółku , w zo­
row y ogrud  i p szczo ły  p rzy  szkole, 
p rzy  parafji, a po tem  książk a  ro l­
nicza, ogi odm eza, k u ch en n a , z k tó ­
rej dziecko  szkolne, jeżeli rodzice 
n ie um ieją, będzie  czy tać  o tem  co 
n a leży  robi< żeby  ze złego gospo- 
Ja rs tw a  zrobić doDre, a  za  tem i 
książkam i p ó jd ą  m ne p iękne , b e le ­
try sty czn e , czasopiśm iennictw o.

*) Patrz „Kur. Wil." Nr. Nr. z dn. 28X1! 
928 r., z dn. 3.1. r. b. i z dn. 5.1. r. b. 

w dziale „Wieści i obrazi.i z kraju".

Trzeba pracę z ludem zaceąe od 
tego, co go najoardziej interesuje i  boh 
i  z  ceego będzie miał bezpośrednią ko­
rzyść, bo  w przeciw nym  razie  wy- 
s’łk k u ltu ra ln e  p ó jd ą  na  m arne .

’ W ślad  za tem , i w  W ileńszczyźnie 
m usi pow stać  ob jazdow y „Uniwer­
sytet L u d o w y" , a le  o nim  pom ów im y 
w  przyszłości.

Z d a jp  m: się, :e ta k ą  d ro g ą  n a j­
p ręd ze j do jdziem y do  w łaści wego 
celu, a  w j w c z b s  n ap raw d ę  i nabz 
lud w raz z in te ligencją  poczu je  się 
w sp ó łtw ó rcą  w ielkiej o d rodzonej 
d em o k ra ty czn e j P o lsk  

W arszaw a, 7-1-29.
B ronisław  Tokaj.

(iJnptsek). W szy stk ie  artyku ły  o 
czyte ln ic tw ie , u m ieszczone o s ta tn ie - 
mi czasy w „Kui jerze W il.“ , tyczyły  
się oczyw iście W ileńszczyzny , k tó ­
re j w arunk i narodow ościow e, p sy ­
ch iczne i s to p ień  ośw iaty  oraz  z a ­
m ożności, różni się w ielce (n a  jej 
n iekorzyść) od  innych  dzielnie. Sz. 
p . T o k a j m ów i o Bibl. w ysy łanych  
p rzez  M inisterstw o W yz. i O św ., a 
k tó re  pog in ę ły  i zniszczyły  się. N e 
m ogły one  m ieć pow odzen ia . l)N ie  
były  o d d aw an e  w  ręce  o d p o w ied ­
nich ludzi, a  2) były  u k ład an e  p rzez  
osoby, k tó re  nie znały  w cale naszej 
wsi i nic m ogły d o b rać  tego. coby

in teresow ało , Byłam  k iedyś w 
W arszaw ie  w  czasie u k ład an ia  ta ­
k ich  B ibljotek i chciałam  się „w trą- 
c :ć" do  w yboru  książek , zosta łam  
grzeczn ie u su n ię ta , bo w szak  nie 
by łam  n azn aczo n ą  do  tej funkcji 
u rzędn iczką , a  K ilkadziesiąt Jat p racy  
ośw ia to w e’ n a  W ileńszczyźn ie nie 
by ły  żad n ą  kw alifikacją, an i d y p lo ­
m em ...

P isze p. T o k a j o w ykw alifiko­
w aniu  in stru k to ró w  ośw ia to w y ch — 
alez ciągle 3ię tak ie  ku rsy  o rgan i­
zują, cd  10 lat, ba, daw niej znacznie, 
w y k ład a ją  i u czą  na  Serriinarjach 
i n a  rozm aitych  ku rsach  o tem .

N auczycie lstw o  nie m a fizycznej 
m ożliw ości zająć się n iczem  poza  
szko łą  i dziećm i, jeśli chce n a p ra ­
w dę spełn ić  sw ój obow iązek  w y­
chow aw cy. Z re sz tą , z naszym  kli­
m atem  i ś ro d k a rri kom unikacji, 
w szelkie p o ru szan ie  się od  w ioski 
do w ioski, (czego p rzec’eż p ro p a ­
g an d a  w y m rg r), są  p raw ie  unie- 
m oóhw ione.

—upcłn ic  trafn ie  o cen ia  p. T o k a j 
s tan  rzeczy, gdy  m ówi, że trzeb a  
p rzedew sz^stfc ieri p o d n ieść  Ł>yt m a- 
terja lny . T ak , K ó łka ro lnicze i kol. 
portaź, oto drogi do  tego , by się 
k fiążk a  zna lazła  w ręk ach  y^ieśnia- 
kćw .

l i d .  Romer.

KROMIKA SROCZYŃSKA
— Życie federacyjne. Na miejsce 

ustępującego ty u czasowego Prezy- 
djum Zarządu Powiatowego Federa­
cji Polskich Związków Obrońców 
(jczyzny  zostało wyłonione orezy- 
djurn stałe w  osobach p. p.:

Świechowski dyrektor państw. fa­
bryki wyrobów tytoniowych,w Grod­
nie — prezes.

W itold P u sh w lc i.  kierownik od­
działu „Rurjera Wileńskiego" w 
Grodnie — wiceprezes.

Kazim ierz Jobell, przedstawiciel 
związku Ofieerów Rezerwy — sekro- 
tarz.

Kazim ierz Olech sekretarz powia­
towego związku Osadników w Grod­
nie — skarbnik.

Związek Oficerów Rezerwy od­
wołał jednego z dotychczasowych 
delegatów do Zarządu FeJeracyj p. 
Kaczyńskiego. Obecnie związek re­
prezentują na terenie Federacji pp.: 
K azim ierz Jobell i  Kazimierz Kw& k.

Zarząd Federacji powołał komi­
sję Bratniej Pomocy, w zakres kom- 
pf-tericyj której wchoozą sprawy po­
średnictwa pracy d!a członków sfe- 
derowanych zwązków . opieKa nad 
wdowami i sierotami po poległych  
wojskowych, opieka nad opuszczo­
nymi gronami poległych i t. p. W 
skład komisji weszli p. p.: K wiek, 
Jobell i Marjunoit/irz.

Referat prasowy znajduje się w  
rękach p. Witolda Pudłowskiego.

Wytężoną pracą Federacyj obec­
nie zamteresowały się miejscowe 
czynniki oficjalne i jest nadzieja, że 
współpraca obu stron da wyniki w 
wysokim stopniu dodatnie.

KRONIKA BIAŁOSTOCKA.
— Groźba bezrobocia. Z powodu 

nagromadzonego zapasu gotowego  
towaru, w dn. 26-go stycznia r. b. 
roboty w fabryce jedwabnych plu­
szów T-wra Eugeniusz Bokar I S-ka 
w Białymstoku będą wstrzymane na 
czas nieokreślony. Bez pracy pozo­
stanie około 200  robotników

— Prezydent Białegostoku walczy 
o stan sanitarny tn asta. Prezydent 
m. Białegostoku p. Hermanowski po­
stanowił przystąpić do akcji, mają­
cej ra ceiu doprowadzenie miasta, 
pod względem sanitarnym, do sta­
nu zadawalniającego wymagania 
władz

W  związku z tem, w dn. 19-go 
stycznia odbędzie on konferencję z 
właścicielami nieruchomości. Ma 
konferencji tej będą omówione 
wszystkie sprawy, obchodzące naj- 
sz^r-zy ogół mieszkańców Białego­
stoku.

Z Reduty.
„M urzyn W arszawski", komedja w  
3 aktach Antoniego Słonimskiego.

K o m ed ja  S łonim skiego  p o w sta ła  
z obserw acji teg o  obfitu jącego  w 
tra g ;czne i hum o ry sty czn e  m om enty , 
teg o  o d d aw n a  trw ającego , a w ciąż 
jeszcze p e łn eg o  n iesp o d z ian ek  p ro ­
cesu  w spółżycia sp o łeczeń stw a  po l­
sk iego  z żydow skiem . D w a narody , 
zdaw ien  d aw n a  współź- -jącc. form al­
nie nie zdoby ły  d o ty ch czas  na
jak ieś m odus v ivend i, um ożliw iające 
w spó łżycie is to tn e  i p ozosta ły  obce 
sobie, obcośc ią  p e łn ą  an tag o n iz ­
mów.

W y ło n iła  się je d n a k  n a  tle tych  
zad rażn io n y ch  sto su n k ó w  sp raw a 
asym ilacji, jak o  jed n eg o  ze sp o so ­
bów  za ta rc ia  is tn ie jących  rozdźw ię- 
ków , jak o  pom ostu  nad  p rzepaśc ią , 
dzielący Polaków  i Ż ydów .

Je d n ą  z d e se k  teg o  pom ostu  jes t 
w łaśn :e b o h a te r  sztuk i S łonim skiego , 
p an  K onrad  H ertm ań sk i. Jego  zap a ł 
asyrr.ila torsk’ u ró sł do  p o tęg i k a ry ­
k a tu ra ln eg o  snobizm u. H ertm ań sk i 
w y p arł się sem itćw  i z m iłością rzu ­
cił się w  objęciu  sarm atów . Jest 
w ielb icielem  ku ltu ry  po lsk iej, a  jako 
księg arz  m a am bicję  ideow ej p racy  
w ydaw niczej d la d o b ra  tej ku ltury

N ieszczęście chciało, że skusił 
go sp ad e k  po  b racie , k tó ry  w zbo­
gacił się w A m ery ce  n a  h an d lu  ży ­
w ym  to w aiem . W śród  konsek w en cy j, 
jak ie  p o ciąg n ę ła  za  sobą chęć p o d ­
jęcia  tej fo rtuny , b ied u y  H e rtm ań sk i 
zap lą ta ł się i p rzeg ra ł sp raw ę. Jego 
„sa rm atyzm " ni* w y trzym ał te> p ró ­
by. „Coś się w e m nie za łam ało" — 
p o w iad a  i z p o za  szm inki polskiej 
w yjrzało p raw dziw e o tć icze  u d rę ­
czonego  Z y d a , z k tó reg o  bez lito in ie  
zakp iło  życie.

Z a k p ił też  z n iego  co się zow ie 
au to r kom edji. Snobizm  H ertm ań - 
sk iego  ośm ieszył i w ykpił, a p u ­
bliczność p o lsk a  śm iała się z ofiary 
n ie ty le  serdeczn ie , ;le złośliw ie. Nie 
w iem , iak reag o w aia  pu b n ezn o ś ', 
żydow ska , ale sądzę , że rów nież 
n ^ a ła  p o w o Jy  do złośliw ego zad o ­
w olenia, z innych  zupełn ie  je a n a k  
pow odów .

W  „M urzynie" je s t w iele m o c­
nych, sa ty ry czn y ch  w ycieczek  pod  
ad resem  sp o łeczeń stw a  polsk iego , 
słusznych  czy n iesłusznych  — o tc  w 
recenz ji sp ierać  się n ie w arto . Ś w iad ­
czy to  w szak że  o o aw ad ze  p isarza , 
k tó ry  w ym ierza p ch n ięc ia  na  dw a 
fron ty , ale n :e je s t to  w ynikiem  fi­
lozoficznej b ezstronnośc i, bo  śm iem  
tw ierdzić , że P o lakom  dosta ło  się w 
tej sz tuce  górze, od  Ż y d ó w . Jeżeli 
chodzi o s to su n ek  au to ra  do  o śm ie­
szonej p rzez  n iego  postaci Ż y d a  
H ertm a i skiego, to  m im o w szystko  
m ożna d o p a trzeć  się w  tym  s to su n ­
ku  w spółczuć’ , i litości. Z azn aczy ło  
si.: to  w ty tu le  sztuki. H ertm ań sk i — 
to  niew olnik , m urzyn n a  p lan tac jach  
ku ltu ry  polskiej. R obi p ro p a g an d ę  i 
p o p ie ra  k ra jo w ą lite ra tu rę . A le jak  
m urzyn zrobi sw oje, m urzyn m oże 
odejść, sp o łeczeń stw o , k tó ieg o  in­
te re so m  służy n .e  p o trzeb u je  ‘go 
w ięcej. A  gdy  rru rzy n  chce rmćó 
b ia łą  sk ó rę  i m aluje się n a  biało, 
choć m u sie tw arz  p su je  c d  farby, 
biali w y ty k a ją  go palcam i i baw ią  
się jeg o  kosztem .

T y m  n ieobecnym  na scen ie  „bia­
łym " m ówi w iele p rzykrych  rzeczy  
inny  niefarh w aay  m urzyn, „cichy, 
kam era ln y  Ż / d e k “ P ere lm an . O d  
b iedy  m oznaby  jego  słow a ro zu ­
m ieć jak o  m orały  S łonim skiego , ale 
au to r, jakgdyby  w obaw ie p rzed  m o­
ra liza to rstw em  i te j po stac i n ie p o ­
trak to w a ł serjo , tak  że ten d en c ja  
sztuki w yślizguje się  uw adze . o d ­
łożeni sztuki je s t w ażn e  za g ad n ie ­
n ie  sp o łeczn e  i ten d en c ja , t. j. tak ie  
lub ow akie  rozw iązan ie  go p rzez  
au to ra , w caleby  sz tuce  n ie zaszk o ­
dziła. T y m czasem  Słonim ski zrobił 
zam ęt a nam w ykręcił się sianem . 
N itu ra ln ie : m ech  sobie publiczność 
sam a w duszy d o ro iew a , jak  p o ­
w inno  być? N iech sam s p ostaw i 
k ro p k i n ad  i. S łonim ski zakończ; ł 
w ielokropk iem , czy )■—niedokończył.

N iezrozum iała je s t w olta  p sy ­
ch iczna H ertm ański^ go w  zak o ń cze­
niu  sztuki. G dy  6padek  w ym knął 
m u się  z rąk  zaczy n a  sp o w iad ać  
się z c ierp ień , jak ie  tow arzyszy ły  
jeg o  Dopędorr. Łsym ilizacyjnym . Ż a ­
łu je , że b ę d ą c  Ż y d em  u d aw ał ra so ­
w ego P o lak a . T a  form a reakcji w y­
da ła  m ’ się zupełn ie  ni soczekiw ana. 
S podziew ałem  się raczej, iż H ert- 
m ańsk i »wą gorycz w yleje na  F ra n ­
cję, bo  F r1 ncuz ed w o k at go oszu ­
kał, K ończy  i ;e jed n ak  n a  jed n y m  
okrzyku: „1 to  je s t s io strzyca F ra n ­
cja, cho lera". A  m ógłoy H e rtm ań - 
ski po  tem  un iesien iu  um ocnić się 
w patrjo tyzm ie  poi -kim i s tać  się 
np. in icjatorem  now ego  ku rsu  w 
po lityce , zw alcza jącego  sojus^ z 
F ranc ja . A u to r w ybri.. m ne za k o ń ­
czen ie  i dał rew ję  dow cipów  żydow - 
s k c h .  D ow cip j i s t  n a jw ażn ie jszą  
za le ta  tej kom edii, najlep iej się au ­
torow i udaje, w ięc też  n a  dow cipie 
ca ła  sz tu k a  się op iera .

H ertm ań sk ieg o  g ra ł Jaracz ’z w ła ­
ściw ym  sob ie  k u n sz tem  w iei ciego 
arty sty , lecz b ez  zw ykłego p rzejęcia  
się  rolą. M oże to  zn ikn ie n a  p rz e d ­
staw ien iach  n as tęp n y ch , gdy  a rty s ta  
bardzie j zżyje się z krec waną p rzez 
sieb ie  p o stac ią . C ata  o b sad a  zn ak o ­
m icie w yw iązała  się z zadania, d a ­
jąc  do  p o czą tk u  żyw e tem p o  i tw o­
rząc  sze reg  w y razistych  typów .

T. Ł .

K R O N I K A
Sobota

19
stycznia

Dziś: Henryka B. W. 
Jutro: t  Fabj ma

Wschód słońca—g. 7 m. 
Zachód „ g. 15 m.
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METEOROLOG CZK k 

Snoeirzeienia Zakładu Meteo- 
jicznego U. S. B. z dnia 18 b. m.

Ciśnienie średnie w milimetrach 
759 Temperatura średnia — 9* C., 
Opady w milimetrach — Wiatr prze­
ważający do południa połudn.-za­
chodu., popołudniu północno - za­
chodni.

Uwagi: pochmurno, przelotny
śnieg. M nimum — 13* C„ max{- 
mum — 7° C.

Tendencja baromettycŁua: wzrosł 
ciśnienia.

OSOBISTE

— P. Rbtner odwiedził Wilno. W
dnia 18 b. ai. przybył do .Wilna ge­
neralny konserwator p. Jerzy Reme* 
i dr. Stan isław  Lorentz, który obej­
mie zastępczo stanowisko konserwa­
tora i kierownika Odaziału Sztuki w 
Wilnie.

*l)MWSTRACY!NA.

— Kontrola u^zęd wa *rłyr,ow W
dniu 15 b. m. Komisja fachowa z 
ramienia p. wojewody dokonała kon­
troli prze piso wości przemiału mąki, 
znajdującej się na składach w 
m. vVi]nie. Komisja ta pobrała próby 
mąki jaśniejszej od typu, ustalone­
go przez Min sterstwo. Próby te zo­
staną podda :;e szczegółowej analizie 
chemicznej i w  zależności od jej 
wyników, winni zostaną pociągnięci 
do surowej odpowiedz alności ad­
ministracyjnej (do 6 tygodni aresztu 
lub grzywny do 10.000 z ł) .

Jait się dowiadujemy ze źródeł 
rrJarodjijnyeb Komisja taka w dniach 
najb iż zych zamierza dokonać kon- 
troh młynów na terenie całego wo­
jewództwa wileńskiego, (x)

— F zepisy o ruchu automobilo­
wym. Whidze administracyjne opra­
cowały specjalne przepisy o ruchu 
pojazdów samochodowych na dro­
gach publicznych. Frzepisy te unor­
mują obecne stosunki w tej dziedzi­
nie komunikacji i po .wejściu w ży­
cic będą bardzo ściśle przestrzegane. 
Ponadto w m yśl tych przepisów 
przewidziane są pewne obciążenia 
podatkowe, które w całości będą 
zużyte na konserwację i budowę 
dróg. (x/
. — Zalegalizowania nowych sto­

warzyszeń. W ostatnich dniach wła­
dze administracyjne zalegalizowały 
następujące Stowarzyszenia; T-wo 
Popierania Szkoły Ś edniej w Głębo- 
k i e n i ,  T-wo Miszmeres Chojlun w 
N -Święcianach, T-wo Ochotnictej 
Straży Ogniowej w Hoduciszkach, 
(pow. Dz sna) we wsi Rubno (pow. 
Wd.-Tiocki) w Buiwidziach (pow 
Wil.-Trocki), daiei Kółua I-tolnmze 
„Unja" we wsi Antonowo gm. do- 
k&zyckiej wreszcie Kółka Rolnicze 
im. Ignacego Mościckiego we wsi 
Wołodki gm. porpiiskiej pow. dziś- 
nieńskiego. (x)

MIEJSKA.

: ZWIĄZKÓW i STOWARZYSZEŃ.

— Wieczór artystyczny pocztow­
ców na rzacz Osirej Bramy. 8ekcja 
Kultuialno-Oświatowa Związku ITa- 
cowników Pucztowych W; no 1 i 2 
z własnej inicjatywy i zupełnie bez­
interesownie w  sali Ogniska Kolejo­
wego (ul. Kolejowa 19), na rzecz 
Ostrej Bramy w niedzielę dn. 2u 
stycznia b. r. o godz. 7-ej wieczór 
odegra sztukę p. t. „Zaręczyny pod 
Kulami* oiaz cLór pocztowców pod 
dyr. p. inż. Juszkiewicza wykona 
szereg piosenek kolędo wyon i świec­
kich, deklamacje i śpiew solowy. 

Cen*, biletów od 50 groszy do 2 
złotych.

ZEBRANI* i ODCZYTY. 

— Naukowe posiedzenie Wil. 
Uddz. Pul. T wa Pediatrycznego We
czwartek, dnia 24  I. r. b. o godz. 
8 ej wieczór, w lokalu Kliniki Cho­
rób Dziecięcych U. S. B., odbędzie 
się naukowe posiedzenie Wil. Oddz. 
Pol T-wa Pedjatrycznego. z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) Demonstracje i omówienia 
przypadków Klinicznych (dr. Ejzen 
oerżanka, dr. Grygieiówna, dr. Ma- 
rym w ska, dr. Muraszko). 21 Dr. Z. 
Giechnowiczówna (ref. prof. Jasiń­
ski): Badanie nad zachowaniem się 
b ałych ciałek krwi w odrze. 8) Di. 
J. Zienkiewicz: Leczenie kiły wro­
dzonej w poradni przeciwkiłowej. 
4.1 Spostrzeżenia z praktyki. 5) Wol­
ne wnioski.

Goście mile widziani.

SPRA«V R0B?TNICZE.

— W sprawie pracy nocnej w 
bankach. Wobec wszczęcia prac nad 
bilansami w bankach i instytucjach  
przemysłowych Inspektoraty Pracy o- 
trzym ały polecenie wezwania zaim 
teresowane przedsiębiorstwa do zło­
żenia podań o zezwolenie na pracę 
w godzinach nadliczbowych (x).

SPRJWY ŻYDOWSKIE.

— Echa ruchu antysemickiego na 
Litwie. Społeczeństwo żydowskie w 
Tl i Inie jest wysoce zaniepokojone o- 
siatmo rozpoczętą akcją antysem ic­
ką na Litw e zapoczątkowaną przez 
'osławioną organizację „Żelaznego 
Wilka". W całym szeregu mniej­
szych miasteczek człon ko w e tej or­
ganizacji dokonali napadów na han­
dlarzy — Żydów niszcząc ich_ mie­
nie. Te akty terroru tłumaczą Żydzi 
jako wynik ostatnich rozkazów o- 
trzym rnych zgóry w celu w yw oła­
nia niepokojów, a następnie zwale­
nia całej winy na Polaków. Że taka 
tendencja istnieje dowodzi fakt, że 
napastnicy w czasie napadów de­
monstracyjnie pos;łkują się językiem  
polskim. (x).

— Wydział Elektryczny Magist atu 
miasta Wdna komunikuje: Wobec 
zdarzających się wypadków kradzie­
ży energii elektrycznej i niedozwo­
lonych iiian pu acyj przy licznikach 
W ydzuu Elektryczny Magistratu 
miasta Wilna komunikuje, iż poczy­
nania takie są karane z eaią suro­
wością.

We wrzfśniu ub r. w  czasie kon­
troli instalacyj elektrycznych przy 
ul Za walnej wykryto fakt przyłą- 
‘zenia instalacji prywatnego miesz­

kania pcm mo licznika wprost dc 
linji zasilającej z elektrowni znajdu­
jącej się w klatce schodowej aomu. 
Funkcjonariusze Elektrowni miej­
skiej spoiządziii protokół, w ąbeć- 
ności przedstawiciela policji. Orma­
na bezpieczeństwa w ytoczyły Właś­
cicielowi wspomnianego mieszkania 
proces o kradzież energji elektrycz­
nej, Sąd Okręgowy wydał wyrok 
skazujmy oskarżonego na mocy art. 
591 K. K. na miesiąc aresztu.

SPRąW* AKADEMICKIE.

— Koro Folonistów. TV niedzielę 
dn. 20,1 192S r. w lokalu Semitiarjum 
Polonistycznego (Zawalna 11) odbę 
dzie się o godz. 11 zebranie Sekcji 
historyczno-literackiej.

Na porządku dziennym:
I. Referat p. t :  „0 poezji Kazi­

mierza Wierzyńskiego" kol. K Ha- 
łaburdr.. 2. Dyskusja. 3. Srawozdanie 
ze,. Środy literackiej" zdn. i 6 . I l S z 9 r .  
kol. J. Moazeiewska.

Goście mile widziani.

SPRANY SZKOLNE. 

— Zarządzenie w sprawie opbki 
lekarskiej nad dziatwa szkolną. Na
skutek zarządzenia władz szkolnych 
we wszystkich zakładach naukowych 
mają być przeprowadzone badania 
jam y ustnej u dzieci. W razie stwier­
dzenia chorób, dzieci będą skierowa­
ne do przychodni. W celu stwierdze­
nia czy za'econe leczeri-e zostało w y­
konane, . po pewnym czasie nastąpi 
powtórne badanie chorych. (x).

ROŻNE.

— Przygotowania komunistów do 
jhchodu rocznicy Le iina. W związku 
z  przypadającą w tym miesiącu ro­
cznicą śmierci Lenina iRóży Luksem­
burg miejscowi komuniści otrzymalize 
swej centrali z Mińska szczegółowe 
instrukcje iak tę rocznicę należy 
uczcić. W „bumagach* tych zazna­
czono, że należy urządzać masówki, 
na których będą wygłoszone prze­
mówienia o życiu i działalności 
zmarłych przywódców komunizmu; 
naz^wnątrz zaś należy wystąpić w 
formie wywieszania transparentów 
żałobnych z odpowiedniemi napi­
sami. ( i)

— Podziękowanie. W imieniu 
Czarnej Trzynastki Wil. Drużyny 
Harcerskiej dziękuję serdecznie W. 
Panu Kazimierzowi Vorbrodiowi z 
zesoołu „Reduta" za bezinteresowną 
i ofiarne reżyserję „Szopki Harcer- 
ski.-j* i DyreKcji Teatru „Reduta" 
za łaskawe wypożyczeniekostjumów  
teatralnych, oraz 6-ej Żenskmj Dru­
żynie Harcerskiej za łaskawą pomoc 
przy obsadzeniu ról żeńskich J . Czar­
n y  Grześciah.

TEATB i UZYRA.
REDUTA (ns Pohulanc j.

— Dziś o godz. 20-ej po raz drugi 
i dni następnych kom edja fmtomego Sio 
nimskiego p  t .  „Murzyn warszawski". Jdział 
biora: Stefan Jaracz — Konrad. Hertmański, 
H Dunin Rychiowska, J . Jaraczowa, W Ma­
linowska, I. Larowska, , W. Ścibor J  Bu­
dzyński, J . Lub;cj Lisowski, St. Larewicz i 
Z. Chmiele-Yski. Oprawa sceniczna pomysłu 
art. m il H Zwoliń: kiego. Bilety sprzedaje 
„Orbis1 do godz. 16.30, oraz o< godz. 17-ei 
kasa teatru.

— .Kwrojan* dla młodzieży. Dziś o g. 
‘.6-ei drugie1 przedstawienie szkolne poem atu 
dramatycznego J. Słowackiego — „iśordjan". 
Bilet w cenie od 30 gr. do 2 izi. sprzedaje 
„Orbis".

— Niedzielna opo udnideka. Ju tro , w 
niedzieię o godz. 15.30 przedsiawienit po- 
pulan.e po cenach zniżonych od 20 gr. 
poem atu dramatycznego J. Słowackiego p. t. 
„Kordjan".

REDUTA (na prowincji).
— Dziś w Pińsku kom edja J. Szaniaw­

skiego „Ptak'

TEA POLSKI tsala „Lutnia").

— występy K. Auwsntow-icza i l. GrywH- 
skiej. D;iś po raz drugi „Sonata Kreutzera", 
poruszająca tak dosadnie zawsze żywy i cie­
kawy problem at małżeński. W sztuce tej

daje głęboko przemyślaną kreację Karol Ad­
wentowicz. którego utoczą partnerką jest 
Irena Grywińska.

W środę premjera „Himleta* z Karo­
lem fld ventowifvem w roli tytułowej.

— PopołudnKwki aiadzielnr. W niedzie­
lę o godz. 3-ej pp grany pędzie po raz os­
tatni w sezonie „Poiop" 7-em obrazów wed­
ług powieści Henryka Sienkiewicza.

- W niedzielę o godz 5 nr, 30 pp. pow­
tórzony będzie „Proces Mary Dugan*. Ceny 
miejsc ns przedstawienia popołudniowi: ot> 
20 gr. j o  2 zł. 50 gr.

— Teatr Pa<ski dla dzfuci. Papis tanecz­
ny A Reezor-Kapłan oraz jej uczenie Jutr* 
™ me ./.ielę c gedz. 12 m 30 pp. odbędzie
się w Teatrza Polskim popis znanej tan­
cerki flnety tfeizei-Kapłan. W ystąp i rów­
nież wszystkie grupy jej uczenie.

R A D  J O
PROGRRM STACJI WILEŃSKIEJ

Fala 435 mtr.

SOBOTA, dn. 19 stycznia 192S r.

li-56 — 12.10. Transmisja z Warszawy 
Sygnał ę :asa, Komunikaty, hejnał z Wieiy 
Mrrjackiej w Kr_xr.wie oraz komunika* 
meteoroiogiczny. 15 00 lo.OC. Muzyka z płyt 
gramofonowych . 16.00— 16.20. Odczytanie
program u dziennego, repertuar teatrów i 
kin, oraz chwilka litewska 16.2'> — 16.35. 
Komunikat Zw. Kołek i Org. Roln z. Wii. 
1 635 -1700 . Audycja dla dzieci: „Czego lu­
dzie n.e WYmyśia?*. 17 CO — 17.25. Kbncer 
o rkhstry 1 p. p. Leg. 17.25 — 17 50 t ra n s ­
misja : Waiszawy. „Z jziejów i przeżyć na­
rodu" wygł. pref. H. Mościcki. 17 .5C -18.20 
Koncert orkiestry 1 p. p. Leg 18 20 15.45. 
Audycja recytacyjna z :«klu: „Nasi pisarze 
rtgjnnalni* utwoiy Witolda § Hulewiczu. 
18.45 — 19.10. Recital na fishormonji Jana 
i_eśniewskiego. 15 10 — 19.35. Transmisja z 
’> jrszawy. „Radjokronika . 1P35 — 20 00 
Odczytanie progiam u na następny tyazień 
komunikaty i sygnał czasu -  Warszawy! 
20 00— 20 5. „Rycerska Hellada" ooczyt I 
cyklu „Kultura Grecji" wyg*, prof. U. S. B. 
steran Srebrny 2C.30 — 220C Transmisji 
z Warszawy .łięK ny sen* oKeretka L Faila
22.00—23 30. Transm isja z Warszawy. Ko­
munikaty. P A. T., policyjny, sportowy i 
inne oraz muzyka taneczna.

NIEDZIELA, dn. 20 stycznia 1529 r.
10.10 — 11’45 Transmisja nabożeństwa- 

z Katedry Poznańskiej. Il.56--12.10 Trans­
misja z Warszawy. Sygnał czasu, nejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, oraz Komu­
nikat meteorologiczny. 12.10—14 00. Trans­
misja poranku muzycznego z Filharmonji 
Warszawskiej. 14.00 —1500. Transmisja od ­
czytów rolniczych z Warszawy. 15.05— 17.30 
Transmisja koncertu symfonicznego z Filhar- 
m onj1 ,'a rsz . 17.30 — 17.55. Audycja dla 
dzie-ii „Historjr oqonka pani Krasnopiórki*. 
17.55— 18.20 Transmisja z Warszawy, .Bocz­
na anten?" odczyt wygi. Bruno Winawer. 
08 20 — 19.00. Transmisja z Warszawy. Kon­

c e r t popularny 19.00 — 19,20 OJczyt w ję­
zyku litewskim wygi. J . Kraunajtis 1P20— 
19.45. Transmisja z Warszawy. „Noc na m o­
rzu odczyt wygi. prof. B. Pichtei. 1945— 
2000. Odczytanie programu na poniedzia­
łek komunikaty i sygnał czasu z Warszawy.
20.00—20.25. „Ćo się dzieje w W;lnie?* po­
gadanka wyg1, prof, (!i. S. B. dr Mieczysław 
Limanowski 20.:0—22.00 Transmisja z War­
szawy. Końce,t. 22.00 —23.30. Transmisja z 
Warszawy Komunikaty: P. A. T., policyjny, 
sportowy i inne, oraz muzyka taneczna 
z dancingu „Oaza".

Na wileńskim braku.
— Złodziej w roli kanoniarza. 0

iiegdaj w dzień do mieszkania Na- 
dzieji Sjiiro tKijowska 2) zgłosił się 
kominiarz, który podał się za przy- 
słanego uo obejrzenia kominów. P* 
wyjściu kominiarza Spiro stwierdzi­
ła, że zginęia jej biżuterja watiości 
8u0 zł. Powiadomiona o tem policja, 
po rozejrzeniu się wśród swoich 
„khjentow" stwierdziła, że lrradzieży 
uokonał zawodowy złodziej Izrael 
Wasgiel, który zorjentowawszy się, 
że kradzież ta me ujdzie mu na su­
cho przezornie ukrył się przed okiem 
poszukującej go policji.

— Strzał dowódcy do krnąbrnego 
ułans. W  N.-Wilejco d-ca szwadronu 
13 p. uł rtm Plater strzelił do uła­
na Rutowskiego raniąc go ciężko w 
głowę. Powód tego przykrbgo w y­
padku: nieusłuchanie roznazu. Ran­
nego ułana odwieziono do szpimla.

nne;-Tragiczny epilog wlzyiy w 
szlraniii mioaej panny.

Wczoraj nad ranem mieszkańcy 
jednego z doiuów przy tfi. Piwnej 
zaalarmowani zostali tragicznem w y­
darzeniem w mieszkaniu lokatorki 
tego domu p. Anastazji B imary- 
szówny, pracowniczki Monopolu Ty- 
tumowego. Otoż w mieszkaniu tem, 
jak się okazało, zmarł w bardzo za­
gadkowych okolicznościach baw ący  
tam przj godnie nb-jaki Stanisław H.

H. niedającego najmniejszych 
oznak1 życia znaleziono w pozycji 
leżącej w  ubraniu na łóżku. Pana* 
E zaś w stanie zdradzającym silne 
zdenerwowanie i przemęczenie. Ono. 
to pierwsza wszczęła alarm. Pier­
wotnie przybyli osądzili, iż przyczy­
ną śmierci H. było zatrucie czadem 
wydostającym się z silnie napalone­
go poprzedniego wieczora pńca

Taić było do czasu przybycia na 
miejsce organów ś led czy ch  i  ieka- 
rzn. Ponieważ jeanak oKazało się, 
że zatrucie czadem nie miało miej­
sca, zaś na stole znalezione wódkę 
i różne zakąski, świadczące o przer­
wanej libacji znaleziono artykuły 
spożywcze zabrano i oddano do ana­
lizy, zaś -właścicielką mieszkania F5 
zatrzymano do wyjaśnienia przy­
czyn śmierci H.

' Oczyw ista ta cała smutna historja 
omotana jest siecią fantastycznycu  
plotek na niekorzyść, być może, Bo­
gu ducha winnej młodej pan y, któ­
ra liczy podobno lat 18 — i jak  
dotąu cieszyła się imieniem praco­
witej, uczciwie żyjącej dz.ewczyny.

Dochodzenie w Lej smutnej spra­
wie prowadź me jest w energicrnem  
tempie, tak, iż sądzić należy, że os­
tateczne wąyjaśaietiie przyczyny 
zgonu H. podać będziemy mogli w 
jutrzejszym numerze.
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Ex*klet«y\  zam ordow ał oma i ma- 
Bochę oraz  uaitował z?hić ll-Iet iv$ 

córkę tnacochy«
Przez trzy lata ukrywał się przed wymiarem sprawiedliwości.

Przerw an a  I~hacja złorfzk'» poczto*
i  y  j h B

Fuiikcjenarjusze pucztowi systematycznie ekrapali ^rzusyłki.
t

Składy kradzionych towarów w mieszkaniaeb aresztowaiycb.

W zaścianku Kor.ieliszki, gm. 
mietn enc-syn kiej od dłuższego czasu 
panowała istna Sodoma i Gomora.

W łaściciel majątku, W incenty 
Sieok^w icz, niebacząc na 10, iż po- 
■iadał własną rodzinę t. j. żonę o- 
jraz dorosłe dzieci, utrzymywał in­
tymny stosunek z niejaką Weroniką 
Zajączki >wsaą

Po śmierci Kjnstancji Sienkie- 
wiezowej, waśnie śródrodzinne zao- 
jn iły  3tę, gdyż wdowiec, worew  
woń aziad, ożenił się ze swą daw­
niejszą kecuanką i usiłował ją  wraz 
> jej córtczką Heleną wprowadzić, 
ja k o  nową panią, do posiadłości.

Tu nastąpił zdecydowany opór 
ze strony młodych Sienkiewiczów. 
Poszło do tego, że ojciec zmuszony 
»ył na drodze sądowej dochodzić 
swych praw do majątku.

Wreszcie po przeprowadzeniu 
yroeesu, na mocy wyrosu sądowego  
i przez komorn ka w dniu 4 iipoa 
1925 r. został wprowadzony we wła­
danie zaściankiem.

Fakt ten najboleśniej dotknął 
najstarszego syna, Piotra Sienkiewi- 
tfca, niedoszłego księdza, który po 
skończeniu seminarjmn duchownego 
w W łn e , stuajował teologję na 
W . S. B., lecz został wyd&lony. Jako 
•ks-kieryk ubmrał się jednak w 
sutannę.

On to zdradzał wysokie zdener­
wowanie, a pud adresem ojca i ma- 
nochy głośno odgrażał się, iż zrobi 
z nich kwaszaninę, nazywał ich za­
jączkam i, które będzie niebawem  
siraszyć, a wreszcie ojcu bez ogró­
dek powiedział, iż zdechnie.

Wieczorem, kiedy domownicy u- 
łotyii się do snu, Piotr, ciągle wzbu­
rzony, polecił parobkowi rozpalić 
łuczywo w izbie, gdzie spał ojciec

Budowa tunelu pod ka­
nałem La Manche.

PARYŻ. 18.1. (Pat). Poruszana od 
160 lat m yśl budowy tunelu pod ka­
nałem La Manche, któryby połączył 
bezpośrednio Francję z Anglją. na­
potykała na stałą opozycję ze stro­
my angielskiej rady obrony krajo­
wej. Posłuszna jej opinja publiczna 
była dotąd również wrogo nastrójo- 
•a  przeciwko budowie tunelu. Od 
j»ewuego czasu jednak coraz czę- 
•ciej dają się słyszeć głosy, skłania­
jące się do myJli badowy tunelu.

Kwestja ta ma być omawiana w  
:abie Gmin w końcu Dieżącego mie- 
»iąca. Tymczasem jeden z gorących 
zwolenników - budowy tunelu sir 
William Buli przeprowadził w  tej 
kwestjl ankietę wśród członków par- 
łamentu. Ogromna większość człon­
ków Izby l ordów i Izby Gmin w y­
powiedziała się za budową tunelu,

Sienkiewicz z żoną. Po pewnym  
czasie głuchą c'szę przerwały raz 
po raz rozlegające się strzały rewol­
werowa. Okazało się, iż to Piotr 
dwie pierwsze kule skierował do 
pogrążonego we śnie ojca, zabijając 
go na miejscu. Po kilku minutach 
dw? następne strzały ugodziły ma­
cochę, zaś również dwoma strzałami 
ranił lżej Helenkę Zajączkowską.

Inni domownicy bądź ukryli' się, 
bądź wybiegli nazęwnątrz.

Dopiaro nazajutrz na miejsce po- 
nuiej zbrodni przybyła policja, któ­
ra skonstatowała śmierć Wincente­
go S enkiewicza. Jego żona Weroni­
ka raniona w piersi i brzuch dawa­
ła słabe oznaki życia,jednak po na­
łożeniu jej prowizorycznych opatrun­
ków zdążyła złożyć jeszcze zezna­
nie, iż sprawcą mordu jest 
Piotr Sienkiewicz. Na stole znalezio­
no aż 5 listów, pisanych przez za­
bójcę, który tłum aczył prwody sw e­
go czynu i obiecywał oddać się do­
browolnie w ręce sprawiedliwości.

Za zabójcą wszczęto poszukiwa­
nia, lecz nadaremnie, gdyż, jak się 
później okazało, zdołał on przedo­
stać się na Litwę, gdzie przez trzy 
lata znajdował opiekę.

Wreszcie na wiosnę, r. ub. policja 
otriym ała wiadomość, iż sprawca 
morau powrócił do kraju i skrywa 
się w  lasach, sąsiadujących z ro­
dzinnymi Korneliszkami.

Zarządzoną obiawa sprawiła., iż 
poszukiwanego zabójcę schwytano 
w dn. 29 kwietnia 1928 r. i przeka­
zano w ręce właaz sądowych.

Ponura ta sprawa znajdzie się ua 
wok&uazie I wydziału karnego Są- 
dn okręgowego w poniedziałek, dn. 
21 m. b. K a—er.

Wobec często powtarzających się 
tajemniczych Zaginięć przesyłek po­
cztowych, przeważnie zagranicznych, 
przechodzących przez urząd poczto­
wy Wilno II. na dworcu kolejowym, 
naczelnik urzędu zwrócił baczną u- 
wagc na personel, mający kontakt 
z temi przesyłkami

Poważne podejrzenie padło szcze­
gólnie na dwóch niższych funkcjo­
nariuszy. którzy mimo skromnych 
uposażeń wiedli hu aszczy tryb życia.

W nouy z 17 na i s  dyżur w od­
dziale pączkowym na dworcu przy­
padł właśnie na tych dwóch, rodej- 
rzsnych woźnych.

To skłoniło naczelnika urzędu do 
zainteresowania się, co też dzieje aię 
w biurze

P. naczelnik w towarzystwie in­
nych wyższycn urzędników poczto­
wych o godz. 2 w  nocy, zajrzał

którego m yśl zyskuje z  dniem ka- 
żdjm  w;ęcej zwolenników. Froiekt 
ten wzbudzi! ogromne zainteresowa­
nie we Francji, dla której budowa 
tunelu m» olbrzymie znaczenie. P. 
Collard, który od kilkudziesięciu lat 
poświęcił się  urzeczywistnieniu tej 
myśli, złożył premjerowi brytyjskie­
mu, będącemu zarazem przewodni­
czącym rady obrony krajowej, ob­
szerny memorjał, omawiający szcze­
gółowo projekt budowy tunelu

O ile rada obrony krajowej nie 
m iałaoy nic przeciwko temu, roDoty 
mogły by być niezwłocznie rozpoczę­
te. Tunel miałby 74 kim. długości. 
Ogólny koszt jogo wynosiłby 25624 
tys. ft. Powstało już towarzystwo, 
które podejmuje się pokryć wstępne 
koszty. Według opmji rzeczoznaw­
ców fiuansowych angielskich, fran­
cuskich i amerykańskich zebranie 
olbrzymiej tej sumy nie napotkało­
by na wielkie trudności. .

Koło opieKi nad dziećmi sigroźo- 
uerni gruźlicą,

W o b ec  coraz  g roźn ie jszych  ro z ­
m iarów  szerzącej się  w śród  m ło d e­
go poK oienia gruźl cy p łu cn ej, kości 
i sk ~y, p o ch o d zące j n ie ty lko  z 
dziedm czn* go o b c ; lżen ia , ale z  p o ­
w o d u  straszliw ych  w p ro st w a ru n ­
ków  m ato rja ln y ch  i h ą^ en iczn y ch  
w jak ich  się  sfery  n aszeg o  mi ista 
zn a jd u ją , zosta ło  z k o ń cem  zesz łe ­
go r o /u  za ło żo n e  p o w y ższe  T o w a ­
rzystw o . M a ono n a  ce lu  p rzy jście  
z p o m o cą  i n a u k ą  tym  n ieszczęsu  
w ym  n .a tk o m , k tó re  n ie  m ogą lub 
r.-e  u m ieją  d ać  s o t  le ra d y  z  w aru n ­
kam i zd row ia  sw oich  dzieci ich 
p o trzeb am i żyw ność >wen,i i h ig ie ' 
n icznem i o czem  często  naszi sp o ­
łeczeń stw o  n iem a p o jęc ia , lub  u* 
p arc ie  j e . lekcew aży .

Ko ło o d  eki p o w rta łe  z  in icjatyw y 
dr. Bagińskiego, w ybrało  Z a rząd , do  
k tó reg o  weuzły panie? p rezes  p Jaro- 
stfaka, p. g en e ra ło w a  R rok-P aszkow - 

sakr. p . m ajo ro w a Tcmasztewska, 
skarb . Bogacka. P rzew odn icząca  s e k ' 
c) o dzieżow ej p. Ławr ynowU zowa  
S ek c ja  opiek* i kontro li: p. Olejni- 
osaknwska. S ek cja  d o ch o d ó w  n ie s ta ­
łych  p- pu łkow encow a Ożyńska.

M ałe to  K oło  o p iek u jąc  się  w 
m i»rę m ożliw ości w szystk iem i dz ieć­
mi zagrożonem i, p o zo s ta je  *s ci- 
słym  k o n tak c ie  ze s ta c ją  Pum . M at­
ce  i D ziecku  Nr. 7.

O siąg n ię to  już  p om oc z  O pieki 
S p o łeczn e j w, kw ocie  ZOO zł. i co ie t-  
n icę  dalszych  zapom óg , * zo rg an izo ­
w an o  b ez p ła tn e  o b iad y  w  'm a g i­
s track ich  k u ch n iach  r zapom ogi 
jed n o ra zo w e  o d  25—35 zł. n a  ro ­
dzinę-

Mięknie p o s tąp iło  w ojsko! O p o ­
d a tk o w a ło  kię dobro w o ln ie , p o św ię­
ca jąc  część  m iesięcznej gaży  n a  ten  
cel. N aw et pod o fice ro w ie , m ający  
n ie wic l s gaże, zg łaszali sw e o- 
te rty . en  p rzy k ład  ofiarności go-

przez ukno do biura i obu dyżuru­
jących ujrzał w  wesołych humoracn 
przy ucrcie.

Oisazało się, iż godziny dyżuru 
skracali sobie libacją złożoną z wód­
ki, piwa i przekąsek w yjętych św ie­
żo z przesyłanych paczetc

0  fakcie tym uwiadomiono poli­
cję, która natychmiast zajęła się  
sprawą

W mieszkaniach skompromitowa­
nych dokonano rewizji

Ujawniono w ięlszą  ilość różnych 
towarów i rzeczy, kradzmnych z 
przesyłek, co niezbicie dowodziło o 
przestępczej działalności fonkcjona- 
rjuszy, których pieczy Powierzane 
mienie publiczne.

" Ze względu na toczące się śledz­
two, narazie nie możemy ujawnić 
bliższych szczegółów tej sprawy, 
sięgającej rozmiarów afery. K -r ,

e 11 m  assgassetóffiB o H s n & a r a
dz en  je s t na jg łęb sze j w dzięczni =.oi 
sp o łeczeń stw a  i n aśladow an ia . K o- 
goż n ie  w sp ie rać  jak  niis m atk ę , 
m i.,ącą  dziecko  ch o re  z nędzy!?

K ogoż, jak  n ie dziecko , k tó re  
c ierp i g łód  i w sk u tek  ch ron icznego  
n ied o ży w ian ia  n ie  m oże an i się 
w zm ocnić, ani p rzy jść  do zdrowia?! 
C h y b a  k a ż d e  se rce  m us, się tem
w zruszyć. D la za ch ę ty  i p rzy k ład u  
po d u jem y  z rado.ci* , c y t r ę  ofiar 
w o jskow ych  n a  w alkę  z gru; :licą. -

O ficerow ie D O . W. 17 zł. Rej.
K ier. Int. 2 zł E ksp . Nr. 1 O ddz . 11
Sg. 11—25 gr. W ojsk . Sąd. O k r 
Nr. 111— 10 zł. 1 F .A . F  L eg . 13 zł. 
P ro k u ra to r p rzy  W . Sąd. OLr. 2.50 
gr. 5 D. A . K . 10.50 g r. F lija 3 O . 
S. U . 13.40 gt. 5 P .P . L eg. 26.50 gr 
E ksp . 3 O k. Szef. Bud. 7.50 gr, 1 
P  P . L eg. 3 zł. 6 P . P . 21 %  5
P.P . 103 zł. W ogólnej sum ie  340 zł. 
15 gr. złożyło  dz ie lne  n a sz e  i ofiar­
n e  w ojcko. N iech  o tem  w iedzą 
m atk i i dzieci w ileńsk ie, by  im 
w dzięczność m ogły  okazać.

Rozmaitości,
Sen rozw iązuje zagadkę arcbseiegiezną.

W prusio szwedzkiej został przytoczony 
ciekawy fakt rozwiązania we śnia trudnego 
zagadnienia, Mianowicie archeologów za­
stanawia oddawna takt, że otwory, wiercona 
w kamiennych siekierach przedhistorycznych, 
są tak małe, iż wydaje się nlemcżtlwem, 
aby można je było obsadzić na dostatecznie 
mocnej rękojeści. Pewien leśnik, który z 
zamiiorranlem poświęcił sir badaniom ar­
cheologicznym. również usiłował dojść do 
odkrycia sposobu, w jaki ludzie z epoki ka­
mienne! oprawiali swe narzędzia, nie mógr 
jednak znalesc zada *alr łającego wyjaśnie­
nia. „e-dnakże kiedyś w no« v •snlło mu się, 
że znajduje się w górach, około Przytułom j 
do zbocza j.erwotnei siedziby ludzkie|. U 
wejścia do m aty lażaia siekiera kamienna. 
Rękojeść jaj była przywiązana mocno dw 
kam>enia, a w >twór wsunięty byt Oenki 
kołek, służący do przytrzymywania wiązadeł 
i umocnienie rękojeści.

Arnatc-archeolog obudził się momen­
talnie 1 ze zdumieniem wykrzyknął: „Więc
tak<e jest rozwiązanie zagadki 1*.

Z  O S T f t T i i E J  C H j j m j ę
W y w m ń  ae k r ó  c m  . u g d ś l u w j i  

, A l e k s a m i r e n u
W p ro w a d z e n ie  u s t r o ju  ( ie m o k n tfy c z h e p o  i o jb iie titra liz se ja .

B IA L G G R Ó D , 18. I. (P a t.)  D z ien n ik  b ia lo g ro d z k i „Folitik* “ z a -  
mi< izeza w y w iad , u a z ie lo n y  p rz e z  k ró la  A le k s a n d ra  w sp ó łp ra co w n ik o w i 
„M a tin "  S au e rw e in o w i. K *61 w  w y w iad z ie  ty m  o św iad czy ł, iż z d e c y d o ­
w a n y  je s t  z e rw a ć  z u s tro je rn  p a r ty jn o -p o lity c z  iym  i d a ć  n a ro d o w i 
u s tró j d e m o k ra ty c z n y  i k o n s ty tu cy jn y , czy n iący  n a ró d  n ieza leżn y m  o d  
prz.yw ódcó-y  p a r ty jn y c h . K~ól z a m ie rz a  w p ro w a d z ić  d a le j u s ta w o d a w ­
s tw o  w v b o rc z e  spraw iedH w sżte o d  o b ec n eg o , d a ją c e g o  n a jw ięk sz y m  
p a r tjo m  p rz e w a g ę  n ie p ro p o rc jo n a ln i  i w ie lk ą  w s to su n k u  d o  o trz y m a ­
ny ch  g łesow . M a b y ć  d a le j w p ro w a d z o n a  re fo rm a  ad m in is tra c y jn a , 
u n ie z a le ż n ia ją c a  p e rso n e l ad m in is tra c y jn y  o d  p a r ty j  p o lity czn y ch , o ra z  
d e c e n tra liz a c ja  ad m in is trac ji. O to  są  ce le , d o  k tó ry c h —w e d łu g  w łasn e  
go o św ia d c z e n ia —zm ie rz a  k ró l, k ( iry  czu je  się  silnym , m a ją c  p o p ar 
c a łe g o  n a ro d u .

p t iw o ś ć  i& m G p y k i w

N O W Y  Y O R K , 18. I. (l^at.) „H era ld  "~ribune“ donosi z W aszy n g to ­
nu, że zarów no  p re zy d en t C oolidge, jak  i p re z y d e n t — e lek t H o o v e r sa 
stanow czym i p rzeciw nikam i w szelk ich  ulg d la eu ro p ejsk ich  państw — dłużni­
ków . Ż .aden z nich nie pozw oli n a  w ciągn ięcie  S tan ó w  Z jed n o c zo n y ch  
do  uczestn ic tw a  w n a rad ac h  a a d  odezkodow aniam *. N iedaw ny  w yjazd  
P a ik e ra  G ilb erta  ao  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  z tego  p u n k tu  w idzen ia  p o ­
w inien  być ocen iany . H o o v er je s t jeszcze  m nie- d o s tęp n y  w szelkim  n a ­
m ow om . n ;ż C oolidge. Z d an ie m  p rzy to czo n eg o  dzienn ika , H o o v e r sw eg o  
czasu  u w ażał w aru n k 1’ sp ła t p rzy zn an e  p ań stw o m  eu ro p ejsk im  p rzez  rz ąd  
w aszyng tońsk i za zb y t łag o d n e

Wyjaarsfc ^ e ip la  sio l l s w a r j i
WIEDEŃ, 1*1 (Pat). Katiclera Seip^l wyjeżdża w p m iedzia^k do 

Monachium, gdzie .wygłosi dwa odczyty pod tyt.: „Federalizm a demo­
kracja* 1 „Krytyka demukracji*. Pobyt, kanclerza w Munachjum obliczony 
jest*ns dwa doi Z oticjalnych kół tustrjackich zaznaczają, że pogłoski, 
spowodowane podróżą kanclerza, o jakichś specjalnych plarach austrjacko- 
bawarskith nie odpowiadają faktycznemu stanowi rzeczy.

as ja  52 d  SlillST.ITfÓU* poS&l.kCbl: 
w  ^  m e d y c e .

N O W Y  JO R K , 18. I. (P a t.)  W  ko leg jum  po isk iem  C am bridge Sprii 
o d b y ł się  p ie rw szy  z jazd  s tu d en tó w  polskich. U ch w rlo n o  rezo lucję , w y­
raża jąc ą  w ierność  S tan o m  ,ed n o czo n y m  i jed n o cz eśn ie  o św iad cza jącą  
się  za  ko n ieczn o śc ią  p o d trzy m y w an ia  d u ch a  p a trio ty czn eg o  Polski, n ie- 
m ieszan ia  "się do  sp raw  po litycznych  i relig ijnych. W reszc ie  w ypoiyn • 
dz ian o  się za  z a p 'o w ad z en iem  jak  najw iększej liczby k a te d r  języ k a  p o l­
sk iego  n a  u n iw ersy te tach  am ery k ań sk ich .

z e t a - o s H t a  k r ó l a  a i r ;  a l a k i e g ^1 
J  e g o .

LO N D Y N , 18.1 (P A T ). D zisiejszy w ieczorny b iu le ty n  o s tan ie  zd ro ­
w ia k ró la  p o d a je , ze  p o p raw a  je s t jćfz od  kilku dn ob jaw em  stałym , po - 
stępu<e n ap rzó d  i n ie  u leg a  w ahan iom . O b e c n ą  fazę  cho roby  k ró la  b in le -( 
tyn  uw ża  za  p o p rz ed za ją cą  rek o n w alescen c ję .

■i O s ta tn io  m ów i się już o p rzypuszczalnym  te rm in ie  zm iany m iejsca  
p o b y tu  k ró la , k tó ry  d ia  p rzy śp ieszen ia  p o p raw y  zdrow ia m a  opuścić  p a ­
łac  B uck inghainsk i i u d ać  się  do  jed n e j ze sw ych  rezy d en cy j w  kraju ,

Pale mrozór w Jugosławji.
B IA L O G R Ó D , 18-1. (P at). W całym  k ra ju  c a n u ją  do tk liw e m ro z v .— 

D ziś ' i n o  zarejestrow ane. 30* w S ara jew ie , 19* w  Lublan«e, 15Ł w  Z a ­
grzeb iu  i 14* w P iałogrodzie. R uch  ko le jow y s ta je  s ię  co ra i j b a rd z ie , 
u trudn iony , a  w n iek tó ry ch  m ie jscach  k o m u n ik ac ji jest ca łkow icie  
przerw : ia .

1M i b &  o ó  n r  L o m S y i t f e .
LO N D Y N , 18.1. D ziś r t a o  naw iedziia  L o n d y n  silna zam ieć 

śn ieżna , trw a ją ca  p rzeszło  p ó łto ra  godziny.
Z am ieć, k tó re j to w arzy szy ła  ciem ność sp o w o d o w ała  zn aczn e  zm niej­

szen ie , a  n aw e t za trzy m an ie  m c h u  k o ło w eg e , p rzez  p ew ien  czas n aw e t 
p ieszego ,

im MIEJSKIE
fcslturalne-rśwlat 

8ALA MIEJSKA
astrskraipska 6.

Od dnia 16 da 20 styoeaia i 92f  t . włąosnle będą Mrydwietlane film y
(Shargai bound). Dram n  « 3 aktach. Sensa­
cyjne pi-seżycia luropejcsykójr wśród .ounto- 

w wonych culisów chińskich. W rolach głównych: 
ram: .Śląse — źrtnlcs Ptlski* dalszy ciąg 3 i 4 akt. Kasa czynna od 
godziny 4-e.i. —______— „ Następny program: .MĄBSYLlhiltA*.

UQ aut* i'-* uw słjruboje w y 9

Na żółtych wodach Jant-Sen-KjanjE
RICHARD DIX i IARY BRIAN.
godziny 3 m. 30. Początek seansó

KINO TEfMR

JE liir
Wileńska

KINO-TERTR

JIUBRJF
Mickiewlczj ?2

— Dziś! Najpotężniejszy film doby obeenej!
Role główną odtwarza król ekranu, największy

tr‘:;L EMIL J A N N I N C i S

Dziś I Najputężulejszy PUm doby obecnejl —

OSTtTNI rozk/z
<

Prasa eałe^o świata, a wrag ?t nią i pubłlcgnóść przyjęła tea film n ntebywałym entuzjazmem. Pocg. o g, 4, oat. 10.25,

K I N O

W lilka 42.

K I N O

L U X
Mtokiewicza XI.

DZIŚ I po rar ostatni w Wiintel 
Łabędzi *piew Budolf VaIenfinOi

„C zarny O r z e ł ’
W sobotę i nibd^ifcl'. w d r i  ńwląteczns

KI NO

fANDA
Wie ka 30. 

Kino Kolejowe

OaNlSKO
(obol dworca 

kole_’ow“%o).

DZIŚ ! Synteza twórczości genjainego CECIL ds MILLE A znanego twórcy obrazów *ł#n-Hsra i Krśl Krślów 
„Kobieta zapewne dlatego zostjńs stworzoną z żebra Adama, a >y 'ej bliżej byio sięgnąć po jego »erce’ 
„Mężczyzna od 50.000 lal ufa kobi«eie, a ona od lyluż lat go edraoza*.

Monumentalny epokowy dramat serc ludzkich w 12-tu utecL. 
W rolach główpyeh: M IL T O N  S lL L S , A N N A  Q  N lL S O N ,  

T E O D O R  K O Z Ł O W  i A D O L F  M EN J O N .

a .Mężczyzna od 50.000 lat ufa kobi«eie, i

ŹEf R0 ADAMA
Dziś!

Wi alka 
sensacja Człowiek bez nerwów dramat sensaeyjDO-ealoiiowy w 10 aktach. 

W roli głównej ulubieniec publiczności

H A R R Y  P E E L
Obraz o bardzo ciekawej i silnie denerwującej ireśoi, — — Nadprogram: Ciekawa ktmedja w 2-eh aktach

___________________Początek fieauaów o godzinie 5«ej, w niedzielę i św ięta o 4-ej popołudniu.

Wszyscy muszą wiedzieć, ‘J -^g^SSS^SSS
PIWO CIESZYŃSKIE

znakomitego browaru zamkowego (dawn. arcyksięcia Fry^e-yka Habsburga! 
EX PO R TO W E M ARCOW E
ZDRÓJ ZAMKOWY Uemnt‘ PORTER ^

Do n sbyjia  we wszystkich pierwszorzędnych restauracjach i w sklepach 
win i wódek. — — — — • — — Skład Hurtawy: Wilne, Z.rzecze 19.

E C O L E  PJG IER  d e  PAR1L
pensjonat dla młodych panien w pobliżu 
Paryża (20 min.) Dobre odżywianie, św‘eże 
^"wietrze. ftvenue 11, Novembre 18. Lfl Vfl- 
RENNE (Seine) Stenografia, handle* „ść 

i język francuski. J682.

Jasne:

BOBDRODDBr BEUSMBBB B BBBBBBB BBH‘ W ^IBBBB BBBBBB^RIBBB
§

D Z Iśl T I  I* |J |  a j ; « 1 C ' l i r r r r  U f i r t i l  v :# lk i Wfpółczesny dramat serc,
IPiJ ł BIB.Ir c ! Sit 11! KUL U s ®

W podwójnej roli księżniczki i córki rybaka  JADWIGA SmOSóHSKA, w rolach gtownych liarja GerczyAuka, Jarzy 
Marr Ki ukaweki, Walter, fir iszi zyśski. J .e tjaa 1 wielu innyih . Ezecz Izlejeeię w palaeach Ks am ly w Warszawie 
i n z Poiaslu. Łaskaw y jd s .a ł bierze J p,i.k Szwnleżerów Początek o g. 4, f., 8 i 10 15 Dla mlaazLży riorwfjyur.

B
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I

1B
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B9
B
0
B
B
B
s
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DzIśl Pora* pierwszy w Wilnie! Szczyt pikanterji i erotyk!. Pilm. który bawi i wzrusza! Intymne tajemnice flirtu!

?c«mtksVVmówi. C a ^ o w s ć  t o  n e e  g p z e c h
W rolach głównych czarująco piękna KSENIA DESNI 1 niezwyciężony Amaet LIYIO PAWAYElLI.

Humor beztroski Intrygi, sabewy Wir uciech, gra pusta Oto film wart trzech— Wszak całus iycia raj
Ułańskie miłostki Miłośny szept łzawy. 1 na ustach — usta 1 „Całować—to nie gruch!* Elżumu buzi daj.

Pocsątak seansów o godzinie °-e.j. Ceny nie podwyższoue._________________________

DRUKARNIA  
INTROIUGATORNIA
Wilno, Ś-to Jańska 1, teł. 3-40
Dziełr książkowe, oruki, książki dia Urzędów Pań 
stwowych, Samorządowych, Zaklaoów Maukowych. 
Bilety wizytowe, prospekty, zaoroszenia, afisze 

i wszelkiego rodzaju roboty drukarskie.
DRUKI JEDNO i WIELOKOLOROWE.

OPRhWA KSl/tfEK,
PUNKTUALNIE — TANIO

GZ
a

Firma istnieje ą
od 1907 roku aa

SOLIDNIE.
BBBBBBD oiBBBBaBBaflBBBBflaB B0 BBBBHBBBB BBBBBBBBBBBBBBB

łĄKANIE
oraz wzalkie inne zbc- 
esenia mowy rad; kuli ii 

usuwa 
Zakł. La iż. dl jąkałów 

8 . ŹYtK.EWICżA 
Warszawa, Chłodni 22 
Prospekty wysyła bis 

bezpłatnie im -0

1 P t m t B T M  9
prayjnirjs znmówtenia na 
gry i eabawy towarzy­
skie na Jogodnyeh wa- 
ruukach, na żidanie T KIO 
z jazz-bandem. Dow. w 
Biurze Ogłosz. 3 . Jutunv, 

, ul. Niemieeka 4, tel. 222.

Drzewnicy! W aszym  jedynym  o rganem  jest

Najpiękniejscy amant świata w swej 
ostatniej przedśmiertnej kreacji 

dramat w 8 aktach. Scenarjusz opracowat* HANS KRALY posiłkując 
ilię fragmentami r powieści ALEKSANDRA USZKINA. W rolact Kata­

rzyny — L0UISD 0RESER, Misza Trojckutowa — . I LMA EANKY  
otl ;odzin- 1 - 1 i > 4- >j. — — — — — Ceny ad 40 ;-e« zw

W A 1 I j) A W I^ T T » K r* A «■'

Jed y iie  wielkie czasoDisma facnow e branży drzew nej w Polsce, 
PRENUMERUJCIE! OGłJLSZAJCIE SIĘ! Kw/artalnie zł. 12. , 

Nr Nr okazowe gratis. 39M

IMmiMMMMMMMUMI

1

I S g■ >»

tfHi««a*Bai*aa«aaaiawB >«■•■* Ba««MaaiRBfl

P rz y  zakupach p rts im y  pow oływ ać się  
na ogłoszenia w  „ K u rie rz e  W ileńskim ’ '.

OPALO W Y, 
KOW ALSKI

S Drzewo rąbane S o 
f  Dostawa natyehm ia- 3 
i  stówa 5
|  „Wiiopał“ |
5 Styczniow a 3. ■
■■■naummumum « n mmmrn»m 3

M&WmifSęOBtK

f f l  I S w R l i Ś Z l l u  
b u s ^ N O ś C i s i j ę i i i i y ^ K !

1 J.A P. KO WAL:TI"waBH awa

Rrz} iiKujemy
wszelką gotow^ę pod 
mocne zabezpieczenia, 
na oobre oprocento­
wanie. 138-0
Dl HK ..ZACHĘTA1'

Mickiewicza 1, tel. 9-05.

h .  i f t a z m s t a
LEICflRZ - DENTYSTA 

przyjmuje od 9 . 9 do 11 
i od 4 do 5-ej. 

Grodno, ul. Kolożaóska 8.

11 IBBBBBBBBBBBBB0

1 LEKARZE ;
iD E an o an

DOKTÓR MECYCVII/

t, Cfl&LEfi
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroletapja Dialer 
mia, Słońce górskie, 

Sollu i. 2J1
M i c k i e w i c z a  1 2

rug. Tatarskiej. 
Przyjmuje 9 — 2 I 5 - 7.

DOKTÓR

B.Zeldflwicz
' horoby weneryczne, sy­
filis, naruąoów moczo­
wych, od L- -1, od 5 — 8 

wieez.

PIANINA
d o  wynaj'ęcia. R ep e- 
n ic ja  i stro jenie- Ul. 
M ickiew icza 24 —  9 
P s tk o . 14b

Do sklepów
cukierniczych potriebne 
r« panny w charakterze 
samodzieinyci kierowni­
czek, ohznajmlone s han­
dlem. Wymagana kaucja 
i referencje. Wiadomość 
w Jjiui z Reklamowani 
St. Grabowskiego, Gar­
barska 3, od godz. ł l - l .
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Dr.
Kobleta-Lekarz . 22

kobiece, weneryczne, na 
rządów moczow od 12— 2 

i od 4 — f  
ul. Mickiewicza 24. te! 

2^7. W. Zdr. Nr Ib2.

r̂.Kenigsuerg
CHOROBY WSNBRYCZ- 
NB, 3 KÓUMH i ecalizj* la 
karskie Przyjmuje 4-12

i 4-8 2996

ftiickjewscza 4
tel, 1090. W. Z. P. 73.
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i AkuszerKi |
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Akuszerka

im Mm
przyjmują od 9 rano 
do 7 w  ul. Mickie­
wicz* 30 m. 4. W. Zdr.
Nr. 3U8 3 . 112
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